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Zachód a faszyzm
Z chwilą utworzenia Rządu 

francuskiego wysuwa się na 
plan pierwszy pytanie, jaka bę
dzie polityka Francji i Anglji 
wobec faszyzmu, ściślej mó
wiąc, wobec Hitlera i Mussoli- 
niego. Chodzi przeaewszyst- 
kiem o to, czy Angłja i Francja 
porozumią się co dc wspólnej 
polityki zarówno względem Nie. 
miec, jak Włoch. Dotąd bo
wiem Anglja i Francja stale róż. 
niły się ze sobą w stosunku do 
Niemiec, a od początku zatargu 
włosko - abisyńskiego działo 
się to samo w stosunku do 
Włoch. Tę niezgode angielsko* 
francuską umiejętnie wyzyski
wali H itler i Mussolini. Dzięki 
niej w głównei mierze zwycię
żył Mussolini w Abisvnji. Dzię
ki niej odważył się Hitler na 
swój pucz z 7-go marca.

Dojście do władzy Rządu le
wicowego we Francji otwiera 
pomyślniejsze widok, na współ
pracę angielsko-francuską. Za
sługuje na uwagę, że tekę mini
stra spraw zagranicznych w no
wym Rządzie francuskim obej
muje człowiek nowy, nieskom- 
promitowany, jak Laval, Flan- 
din i Paul-Boncour uległością 
względem Włoch. Paul-Boncour 
podobno odmówił teki podse
kretarza stanu w Min. Spraw 
Zagr., co świadczyłoby, że rola 
jego w Genewie j est narazie 
skończona.

Blum zresztą oświadczył już 
przed kilku tygodniami, że po- 
t>rze wszelką ak ch  przeciw 
Włochom, o ile Anglja ją podej
mie. Ale czy Anglja ją podej
mie? To się dopiero pokaże.

f

W każdym razie klucz sytua- 
cii. jeśli chodzi o stosunek do 
Włoch, leży w ręku Anglji.

Nie można jednak mówić o- 
becnie o faszyzmie włoskim, nie 
uwzględniaiąc jednocześnie fa
szyzmu niemieckiego Lekko
myślna aż do zbrodniczości po
lityka angielsko - francuska, 
która pozwoliła Mussoliniemu 
zagarnąć Abisynję, skompliko
wała do granic ostatnich sytua
cję w Europie. Obecnie Musso
lini i Hitler to cisi sojusznicy, 
tworzący łącznie z małemi pań

stewkami faszystowskiemi Au- 
strją i Węgrami, zwarty front 
środkowo - europejski, wymie
rzony przeciw demokracji i go
towy rozpętać wojnę światową 
dla uratowania faszyzmu. Spór 
włosko - niemiecki o Austrję w 
każdej chwili będzie zawieszo
ny, gdy Włochom i Niemcom 
wspólne zagrozi niebezpieczeń
stwo.

Dlatego to Mussolini, dyktu
jąc Zachodowi ultimatum: u- 
chylcie sankcje! — zabezpie
cza się jednocześnie u Hitlera, 
by w razie odrzucenia jego ul
timatum przejść z cichego so
jusznika Hitlera na jawnego.

Szkodliwa polityka Lavala i 
jego następców, licząca na po
moc Mussoliniego przeciw Hi
tlerowi, już teraz chyba się nie 
powtórzy. Francja będzie mu
siała traktow ać Mussoliniego i 
Hitlera, jako jednego wroga po- 
koiu i demokracji.

Może to ułatwić porozumie
nie z Anglją, zniknie bowiem 
junctim (współzależność) w 
traktowaniu sprawy niemiec
kiej i włoskiej przez Anglję i 
Francję, Skończy się demorali
zujący targ: za ustępstwa An
glji dla Francji w  sprawie Nie
miec Francja przyrzekłaby An
glii ustępstwa w sprawie 
Włoch, lub odwrotnie.

Widoki na porozumienie an
gielsko - francuskie także w 
sprawie niemieckiej są jeszcze 
o tyle uzasadnione, że — jak 
dochodzą słuchy — Hitler ma 
ootraktować kwestjcnarjusz an
gielski w sprawie swoich pro- 
oozycyj pokojowych w sposób 
dość bezceremonialny. Na py
tania swe Anglia ma otrzymać 
w odoowiedzi — pytania Hitle
ra. Byłaby to v/ięc ciuciubabka 
dyplomatyczna, potwierdzająca 
niezbicie, że Hitlerowi chodzi 
jedynie o wygranie na czasie i 
że za kulisami zabawy dyplo
matycznej przygotowuje on no
wy „fakt dokonany".

Oczywista, samo porozumie
nie francusko - angielskie, acz
kolwiek konieczne w interesie 
pokoju i demokracji, nie wy
starcza. Idzie o to, jakiego ro- 
dzaiu będzie to porozumienie

Sytuacja w Belgii
Korespondent „Lc Journal" do

nosi z Brukseli: kontynuując swo 
je rozmowy Vanderve'ide przyjął 
szereg osobistości politycznych, 
m. in. byłych ministrów gabinetu 
Van Zeelanda, a mianowicie: o.
min. spraw  wewnętrznych Bus de 
Warnaffe, b. min. kolonij Rubben- 
sa, b. min. rolnictwa Descryvere, 
przywódcę partji liberalnej Jaspa-

ra, przywódcę katolików Marca i 
deputowanego chrześcijańsko-de- 
mokratyeżnego Bodarta.

Vandervelde oświadczył dzien
nikarzom, iż chodzi mu głównie o 
osiągnięcie porozumienia co do 
programu działania, ale w  chwili 
obecnej nie może jeszcze określić, 
jakiej odpowiedzi udzieli królowi.

(PAT.).

Heimwełira rozbita
W  ubiegłą niedzielę odbyło się 

w Linzu pod przewodnictwem no 
w ego zastępcy komendanta głów 
nego Heimwehry' W einingera ze
branie przywódców dolno -  au- 
strjackiej Heimwehry, na  którem 
uchwalono rezolucję, zapew nia ją
cą o niezachwianej wierności Star 
hembergowi, którego rozkazy bę
dą jedynie miarodajne dla dolno- 
austrjackiej Heimwehry.

Zebranie Heimwehry, które od
było się w Salzburgu, w  uchw a
łach swych znowu zapewnia o 
współpracy z Rządem i o rganiza
cją „Frontu Ojczyźnianego". Te 
dość różnie brzmiące uchwały są 
dowodem różnych nastrojów, p a 
nujących w  Heimwehrze, która 
przechodzi okres krytyczny.

(PAT.).

czy będzie to plan wciągnięcia 
Hitlera do „współpracy" nad 
pokojem na gruzach sankcyj an- 
tywłoskich, na gruzach autory
tetu Ligi Narodów, przy łaska
wym współudziale Mussolini e- 
go, czy też program walki z fa
szyzmem.

W obliczu Rządu konserwa
tywnego w Anglji, nie trzeba 
żywić złudzeń. Miejmy wszak
że nadzieję, że i ten Rząd, roz
dwojony wewnętrznie, zapa
dnie się szybko pod naporem 
opinji publicznej Anglji.

(jmb.).

Chińskie zagadki
Zagmatwana sytuacja na Dalekim Wschodzie

Z Szanghaju  donoszą: Rząd 
kantoński wysłął 200000 wojska 
oraz znaczną ilość samolotów w 
kierunku północnym. Dotychczas 
niewiadomo przeciwko komu skie
rowane są  te przygotowania w o
jenne, czy przeciwko projapoń- 
skiemu Rządowi prowincjonalne
mu Fukjen czy też przeciwko Rzą
dowi nankińskiemu. Stosunki po
między Rządem nankińskim i kan- 
tońskim są niezwykle zaostrzone. 
Sfery kantońskie obw .niają  m ar
szałka Czang-Kaj-Czeka o sympą- 
tje japońskie oraz chęć zbrojnego

Ribbentrop w Londynie
„Morning P ost"  zw raca uwagę 

na fakt, że p ryw atna wizyta Rib- 
bentropa w Londynie nabiera cha
rakteru coraz bardziej oficjalnego. 
„Morning P ost"  nie m a już żad
nych wątpliwości co do tego, że 
cel wizyty jest w  istocie rzeczy po
lityczny, na co zdaniem dziennika 
wskazuje fakt, że w  ciągu os ta t
nich 48 godzin przybyło z Berlina 
3-ch wyższych urzędników z depar 
tamentu Ribbentropa oraz szereg

sekretarzy i obecnie jest już jakby 
cała delegacja niemiecka. Ribben
trop  zabiegać ma, zdaniem „Mor
ning Post", o widzenie się z Ede
nem i innemi członkami Rządu bry 
tyjskiego, tymczasem ze strony 
brytyjskiej okazyw ana jest, jak 
twierdzi dziennik, w idoczna rezer
wa, co do jakiegokolwiek oficjalne 
go kontaktu z reprezentacją Rzą
du niemieckiego w  obecnej chwili.

(PAT.)

Prowokade faszystów
W  kilku prowincjach H is z p a n j i  i tora tamtejszej gazety socjalisty- 

doszio ponownie do zaburzeń. W  cznej. Zabójca został podczas po- 
Santander nieznany osobnik wy- ścigu również zastrzelony, 
strzałem z rewolweru zabił r e d a k -1

Palestyna w ogniu
Z Jerozolimy donoszą: W ciągu 

dnia wczorajszego sytuacja uległa  
dalszemu zaostrzeniu. W  wielu pun 
ktach kraju doszło do starć. W  Je
rozolimie wykryto zamach na trans 
porty wojsk angielskich z Egiptu. 
Pociąg wiozący dwa bataljony 
wojsk angielskich do Jerozolimy u- 
legł wykolejeniu. Ofiar w  ludziach 
nie było. Po naprawie toru pociąg  
ruszył w  dalszą drogę, śledztw o  
wykazało, że zam achowcy rozkrę

cili szyny. Na drodze z Jerozolimy 
do Hebronu dwa mosty zostały wy  
sadzone w  powietrze. W  jednej ze 
w si w  pobliżu Jerozolimy rozegra
ły się poważne incydenty. W ładze 
angielskie nałożyły w ysoką grzyw 
nę na ludność tej wsi. W yrób i 
sprzedaż materiałów w ybucho
wych został zabroniony przez w ła
dze angielskie. Przemyt broni z 
Transjordanji odbywa się jednak 
w dalszym ciągu.

•  r

S i l i u l i i i s s  t o

swego szefa Mussol niego o swojej lojalności
W  rzymskich kołach p o l i t y c z - i pracę polityczną pom:ędzy Wło-

„ „ . . n r U i n  n n i n l a  iiM-*xrło p ł i n m i  3 W!  JłnrrCłtTMnych w yraża ją  opinję, że wizyta 
kanclerza Schuschnigga we W ło
szech ma m. in. na celu przepro
wadzenie wymiany poglądów  mię
dzy kanclerzem Schuschniggiem a 
Mussolinim n a  temat austrjackiej 
polityki zągranicznej. Omówienie 
pewnych sp raw  uznane zostało 
praw dopodobnie za właściwe w 
związku z niedawną rekonstruk
cją Rządu aus t  'jackiego oraz wi
zytą S tarhem berga w  Rzymie, któ
ry konferował z Mussolinim bez
pośrednio po swem ustąpieniu z 
gabinetu. Koła polityczne przypu
szczają, że kanclerz austrjacki 
stwierdzi wobec przedstawicieli 
Rządu włoskiego, że aus triacka 
polityka zagran iczna w  dalszym 
ciągu opiera cię na protokułach 
rzymskich z roku 1934 oraz 
na dodatkowych protokułach z 
roku 1936, zacieśniających współ-

chami a W ęgrami.
Jeśli chodzi o sprawę res tau ra 

cji Habsburgów, koła węgierskie 
oceniają sceptycznie pogłoski, w e
dług których kanclerz Schusch- 
nigg przybyć miał do Włoch ce
lem uzyskania zgody Rządu wło
skiego na restaurację  monarchji 
habsburskiej w  Austrji. Koła wę
gierskie podkreślają , że nic im nie 
wiadomo, aby z podobną inicjaty
wą zwrócić się miał kanclerz 
Schuschnigg do Rządu węgierskie
go, zw racając  ponadto  uwagę, że 
idea monarchistyczna nie posiada 
licznych zwolenników na W ę 
grzech. (P A T .) .

C. K. W .
Dziś, o  godz. 10 rano w  lokalu 

przy ul. Czerwonego Krzyża 20, w 
W arszawie, odbędzie się posie
dzenie C. K. W . P. P. S.

zajęcia prowincyj południowych i 
likwidacji Rządu kantońskiego. 
Ruch autonomiczny w  Fukjen nie 
przybrał, ja k  dotychczas, więk
szych rozmiarów.

«•*
*

W ładze prowincji Kwantung i 
Kwangsi zaprzecza ją  kategorycz
nie informacjom ze źródeł jap o ń 
skich, jakoby w ojska  kantońskie 
posuwały się naprzód  w  pro.win- 
cji Hunan. W  Kantonie nic nie 
wiadomo o rzekomym komunika
cie oficjalnym, donoszącym o z a 
jęciu Jung-Czou i I-Czang.

* *
*

Jakkolwiek zaprzeczono oficjal
nie, jakoby w  prowincjach Kwan
tung  i Kwangsi prowadzone były 
jakiekolwiek działania wojenne, 
niemniej jednak sy tuacja  w Kan
tonie jest  bardzo naprężona. Na 
wzrost nas tro jów  antyjapońskich 
wpłynęła odezwa Rządu kan toń
skiego, naw ołująca do staw iania 
oporu. W czoraj popołudniu człon
kowie wrogich Japonji organiza-  
cyj, przeszli przez m asto w de
monstracyjnym pochoę. ’.ie do sie
dziby Rządu, gdzie złożyli pety
cję, nawołującą do obrony przed 
Japonją. Równocześnie, według

wiadomości pochodzących z N an-  
kinu, gen. Pai-Czung-S i, za rząd 
ca prowincji Kwangsi oświadczył, 
iż jes t  zdecydowany przeciwsta
wić się najazdowi Japonji.

*
* *

Z Tientsinu donoszą, że sy
tuacja uległa dalszemu zao
strzeniu. Władze japońskie we
zwały burmistrza miasta do u- 
stąpienia. Burmistrz po porozu
mieniu się z przedstawicielami 
ludności, a przedewszystkiem 
związków studenckich odmówił 
żądaniu władz janońskich. Je
dnocześnie burmistrz otrzymał 
od chińskich kół wojskowych 
zapewnienie, że w razie dalsze
go nacisku ze strony Japonji, 
może liczyć na pomoc 29-ej ar
mii chińskiej, rozłożonej obo
zem w okolicach Tientsinu.. 
Wobec napiętej sytuacji japoń
skie władze wojskowe zarzą
dziły dalsze wzmocnienie zało
gi japońskiej w Tientsinie, któ
ra wynosi obecnie 10.000 żoł
nierzy. Organizacje studen
ckie proklamowały trzydniowy 
strajk na znak protestu prze
ciwko wzmocnieniu załogi ja
pońskiej w Tientsinie.

Zaostrzenie stosunków
japońsko-sowieckich

Ajencja „Kokutsu" donosi z T o 
kio, iż Rząd sowiecki za pośredni 
ctwem am basadora  japońskiego 
w Moskwie poinformował Rząd 
japoński, że w  przyszłości japoń
skie pomocnicze statki rybackie 
nie będą miały p raw a  w jazdu do 
portów  sowieckich. Chodzi w tym 
w ypadku o statki pomocnicze, — 
które utrzymywały łączność mię
dzy japońskiemi flotyllami rybac- 
kiemi, informując je o po jaw ie
niu się ryb w danym rejonie mor
skim. Japonja  posiada liczne kon 
cesje rybackie na Kamczatce, — 
gdzie istnieje kilkanaście fabryk, 
trudniących się wyrobem konserw 
rybnych. Stanowisko swe w spra 
wie niedopuszczania japońskich 
s tatków pomocniczych do portów 
sowieckich Rząd sowiecki uzasad
nia nielojalnem traktowaniem stat 
ków sowieckich w  portach japoń
skich. Decyzja Rządu sowieckiego 
wyw arła  w  kołach japońskich du
że wrażenie, przyczyniając się, ze 
względu na niesłychanie żywotną

dla Japonji spraw ę rybołóstwa, 
do dalszego zaostrzenia się sto
sunków japońsko -  sowieckich.— 
Jak podkreślają w kołach japońs
kich, Rząd japoński zamierza 
wpłynąć na  Z. S. S. R. w kierun
ku cofnięcia tego rozporządzenia.

ZBROJENIA SOWIECKIE NA 
DALEKIM WSCHODZIE.

Z Tokio donoszą: według Ajen 
cji „Kokutsu", zbrojenia sowiec
kie w  Mongclji Zewnętrznej po
sunęły się szybko naprzód. Głów
ne ośrodki wojskowe znajdują 
się w Ułan - Bator, Ułasutaju i 
Sambeitsi . W  stolicy mongolskiej 
Ułan-Bator, stacjonuje dwie dyw. 
piech. i dywizja kawalerji, zwła
szcza dużo jest w ojsk  technicz
nych oraz 150 samolotów. W  U- 
łan -  Bator  znajdują się również 
zbrojownie, dwa lotniska, składy 
podziemne oraz fabryki konserw, 
pracujące dla potrzeb wojska. — 
Zbrojenia w Mongolji Zewn. o- 
gromnie wzrosły po zawarciu przy 
mierzą wojskow ego z Moskwą.

Porozumienie angielsko-egipskie
„Daily Herald", omawiając ro

kow ania brytyjsko - egipskie, — 
twierdzi,  że los tych rokowań za
decydowany będzie w  ciągu naj
bliższych 14-stu dni. Porozumie
nie jest już prawie zupełne i w  
gruncie rzeczy istnieje tylko jeden 
punkt sporny. Tym punktem spor 
nym jest kwestja  ewakuacji Kai
ru przez armję brytyjską w  us ta
lonym czasie. W  w ytw orzonej o- 
becnie sytuacji Egipcjanie gotowi 
są zgodzić się na to, aby  Wielka 
Brytanja pozostawiła sw e w ojska 
w Egipcie we wszystkich punk
tach strategicznych dla celów ob 
rony Egiptu przed napaśc ią  zzew 
nątrz, natomiast podkreślają , że 
istnienie garnizonu brytyjskiego w

stolicy jest z punktu widzenia woj 
skowego niepotrzebne, a politycz 
nie sprzeczne z obiecaną niepodle 
głością. (PAT.).

Nowe posady
W  najbliższych dniach przenie

siony będzie do W a rsza w y  n a
czelnik wydziału społeczno -  poli
tycznego w  wileńskim urzędzie 
wojewódzkim, b. poseł Birkenma- 
jer.

P. Binkenmajer objąć ma jedną 
z posad  w  nowozorganizowanem 
biurze do specjalnych zleceń przy 
Prezydjum Rady Ministrów.

(PRESS).
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Wczorajsze posiedzenie Sejmu

r
W czora j odbyło się  p ierw sze  po

siedzen ie n a d zw yc za jn e j se s ji  •nowe
g o  Sejm u , zw o ła n e j celem  udzielen ia  
R zą d o w i now ych  pełnom ocnictw , —  
g d y ż  pełnom ocnictw a dotychczasow e  
w y g a s ły  z  dn iem  1 b, m.

Z innem i sp ra w a m i, k tóre  w  de
krecie p. P rezyd en ta  zn a la z ły  się  na  
porządku  dziennym  se s ji n a d zw ycza j 
nej, za ła tw ion o  się  prędko. Pan m a r
sza łek  C ar odesłał je  do w łaśc iw ych  
k o m isy j. T ak sam o za ła tw ion o  copra  
w d a  i  sp ra w ę  pełnom ocnictw : odes
łano ją  do k o m isji;  ale p r z y  te j  spo
sobności za b ra ł g los n ow y p re m je r  
gen. S ła w o j - S k ladkow sk i, k tó ry  
w yg ło s ił po lityczn e  przem ów ien ie.

P . p re m je r  "zastrzegł się, że nie 
w y g ło s i żadnego expose. Z a k p ił so
bie n a w et ze zw y c za ju  w yg ła sza n ia  
p rzez  p re m je r  ów  ex p o st, k tóre  za -
zw y c za ją  za tc ie ra ją  przyrzeczen ia —  
k tó re  n ig d y  się nie z iszcza ją . Pom i

mo to p . p re m je r  w yg ło s ił SO-minu- 
tow e przem ów ien ie .

Skoro  w ięc  p. p re m je r  S k ladkow 
sk i m a a w e rs ję  do exposi, n a zw ijm y  
jeg o  w czo ra jsze  przem ów ienie-., s trzę  
parni expose.

U kazanie się p . p rem jera  Sk ład-  
kow skiego n a  trybun ie  pp . posłow ie  
w rześn io w i p o w ita li oklaskam i, ja k  
to  zr e s z tą  p ra k ty k u je  się  p r z y  każ
d ym  now ym  p rem jerze .

P . p re m je r  ka tegoryczn ie  za s tr ze g ł  
się  p rzec iw ko  oklaskam i, ra d zą c  za 
chować je  na ten czas, k ied y  uda mu 
się  chociażby częściowo zlikw idow ać  
bezrobocie.

P p . now i posłow ie pom im o to j e 
szcze Idlkakrotn ic ok lask iw a li szefa  
R ządu.

P. p re m je r  p rzy jech a ł do Sejm u  
w  gen era lsk im  m undurze i  butach, a 
o św ia d czyw szy , że z  rozkazu  p . P re 
zyd en ta  i  generalnego in spek tora  S ił  
Z b ro jn ych  gen. R yd za  - Śm igłego zo

s ta ł  p rem jerem , p rze d s ta w ił się  Izbie
M ow a ob fito w a ła  w  m om enty  po

lityczn e , o k tó rych  p iszem y  osobno.
Żądanie pełnom ocnictw  uzasadn ił 

p. p re m je r  szyb k im  tem pem  życ ia , 
k tóre  p rę d ze j biegnie, n iż  p ra ca  pa r  
lam entu . N ie  chodzi p . prem jero io i o 
w ładzę. W ła d zy  m a n a w e t z a  dużo. 
P rosi „pp . kolegów ", by m ieli do n ie 
go  zau fan ie. J e że li nie p o tra f i  zw a l
czyć  bezrobocia, to  sam  odejdzie.

W  końcu m o w y p . p re m je r  w p ro 
w ad ził inow ację. Z a m ia st zaciskania  
pasa, apelow ał do rozpoczęcia su ro
wego życia .

Pom im o naogół żolln icrskiego to 
nu, p  p re m je r  nie u s tr ze g ł się  mo
m en tów  dem agogicznych  w  tych  sw o 
ich... s trzęp a ch  exposi.

T ylo le tn ie  przeb yw a n ie  w  obozie  
„sa n a cy jn ym “ nie m ija  bezkarn ie!

T erm in  n astępnego  posiedzenia  nie 
zo s ta ł u sta lony.

Mowa p. premjera Sławoja-SKładkowskiego
Koledzy, zostawcie te oklaski 

do chwili, kiedy potrafimy rozła
dować bezrobocie i nakarmić gło 
dnych (oklaski).

W ysoka Izbo, mam zaszczyt 
przedstawić się wysokiej Izbie: z 
rozkazu Prezydenta Rzeczpospoli
tej i gen. śmigłego zostałem pre
mjerem Rządu.

Jest zwyczajem parlam entar
nym, że premjer Rządu wygłasza 
expose. Najczęściej to exposć zo
staje wygłoszone w ten sposób, 
że premjer przynosi ze sobą plik 
papierów, które potem czyta i 
przewraca kartkę po kartce, a ca
ła Izba patrzy z przerażeniem, że 
mu jeszcze tyle tych kartek zo
stało. (Wesołość). W ysoka izbo, 
w takiem expos4 zawsze jest 
wszystko przewidziane, wszystxo 
przemyślane, a potem jakże, czę
sto nie wykonane. Gdyby, zebrać 
expos<J wszystkich rządów, — to 
św iat byłby bogaty, piękny, zor
ganizowany, nie walczyłby z temt 
trudnościami psychicznemi i gos- 
podarczemi, w których jest pogra 
żony cały, a z nim i Polska.

Proszę kolegów, ja  takiego ex
pose nie potrafię Wam wypowie
dzieć i nie wypowiem i tego po 
mnie nie oczekujcie, zgóry to mó
wię. Boleję nad tern, ale tego nie 
potrafię zrobić.

Dlatego tylko powiem Wam 
krótko, na czem polega zdaniem 
mojem, zadanie mojego Rządu.

Zadaniem tego Rządu jest po
praw a sytuacji gospodarczej przy 
jednoczesnem wzmocnieniu na
strojów w kraju i zapewnieniu ju
tra.

Nerwy Polski są zmęczone, te 
nerwy muszą przetrzymać do mo
mentu, kiedy sytuacja gospodar
cza się poprawi.

Społeczeństwo ma prawo wie
dzieć, kto będzie mu te nerwy 
reperował. Jednem słowem zwy
czajem parlamentarnym trzeba 
przedstawić tak zwane oblicze po 
lityczne gabinetu. Otóż gabinet-— 
który mam zaszczyt reprezento
wać, w żadnym wypadku nic bę
dzie sterować krańcowo na lewo, 
do tych, którzy mając piękną tra
dycję walki o niepodległość, ma
jąc piękną tradycję wojny z bol
szewikami, obecnie układają się 
robią pakty nieagresji z komunis
tami. W tę stronę mój Rząd nie 
zawróci. (Oklaski). Mój Rząd nie 
zawróci również do skrajnej pra
wicy, która lokowała kiedyś swo
je narodowe ideały w cieniu ko
losa carskiej Rosji, która po roz- 
padnięciu się tego kolosa nie zna
lazła bardziej współczesnego 
bardziej realnego w tej chwili sym 
bolu, jak piękny kiedyś i groźny 
szczerbiec Chrobrego, sama jed
nak ten szczerbiec Chrobrego 
zmniejszyła do pojęcia mieczyka 
noszonego w klapie marynarki— 
(oklaski), a urealnieniem tego sym 
bolu uczyniła bicie Żydów.

W  tym kierunku mój Rząd ró
wnież nie pójdzie.

Mój Rząd uważa, że w Polsce 
krzywdzić nikogo nie wolno — po
dobnie jak uczciwy gospodarz nie 
pozwala nikogo krzywdzić w 
swoim domu. W alka ekonomicz
na, owszem, ale krzywdy żadnej.

Oblicze polityczne mego Rządu 
będzie zwrócone stale tam, gdzie

jest racja Polski, dobro Polski, ja 
ko całości i jako Państwa. Tę ra
cję Polski, na najbliższy czas wska 
zał nam w swem przemówieniu 
gen. śmigły. Powiedział, że racja 
Polski, jest obecnie „obrona Pol
ski", obrona w najszerszem tego 
słowa znaczeniu. To nie jest jedy
nie obrona przeciw wrogom zew
nętrznym, to jest obrona Polski w 
nas samych, wytworzenia w nas 
samych tych potencyj, tych myśli, 
tych sił, aby obrona ojczyzny była 
zapewniona.... Musimy stworzyć 
zrzeszenie ludzi karnych, mocnych, 
podporządkowanych jednolitym dy 
spozycjom. 1 muszą to uczynić nie 
tylko ci, którzy w roku 1914 czy 
1918 dali dowody karności i pa- 
trjotyzmu — nieważnym jest obec
nie, co kto robił w 1914 r.

Dziś ważne jest, jak kto myśli i 
jak kto chce budować Polskę w 
r. 1936 (huczne oklaski).

Wielkość tego zrzeszenia, jego 
wpływy, wyniki jego pracy zale
żeć będą od wysiłku wszystkich w 
Polsce ludzi dobrej woli.

Zależeć będą przedewszystkiem 
od nas i od tego, jak potrafimy tę 
sprawę postawić w terenie.

Ale starają się nam wmówić, że 
my przecież w terenie nie mamy 
żadnego wpływu, że wybór nas to 
wybory fikcyjne, że my właściwie 
nie jesteśmy posłami, a wyraz 
„Sejm“ pisze się dziś w cudzysło
wie. Kiedy widzę tę nagonkę na 
nas, kiedy słyszę, że nie mamy ja 
koby wpływu w terenie, przypomi 
nają mi się wybory w r. 1928. W te 
dy to, kiedy stronnictwo, o którem 
komendant powiedział, że trzeba 
na nie głosować, uzyskało 128 man 
datów, ślepi, zapamiętali politycy 
uznali fakt ten za niewiarogodny i 
oparty na fałszowaniu wyborów. 
Nie mieściło się tym politykom w 
głowie, by organizacja, popierana 
przez komendanta mogła uzyskać 
wbrew ich przewidywaniom aż 128 
mandatów poselskich.

Proszę kolegów, gdzież są obec
nie ci ludzie, co tak mówili? Ci lu 
dzic zawiedzeni, zgorzkniali, zna
leźli się poza tą  Izbą.

Niektórzy z tych polityków w 
parę lat później ośmielili się kryty 
kować postępowanie Prezydenta 
Rzeczypospolitej za to tylko, że 
szedł podług wskazań i myśli ge- 
njusza narodu. To też osądzeni 
przez sądy polskie, a nie mając 
odwagi ponieść konsekwencyj za 
to, co robili, uciekli zagranicę i sie 
dzą tam dotychczas na jakże zasłu 
żonym wygnaniu. Grożą, że wrócą. 
Niech wrócą. W ym iar sprawiedli
wości. czeka ich. (Oklaski).

Dlatego też proszę kolegów, bę
dziemy spokojni co do opinji o na
szym Sejmie. Opinja o nas i o 
tern co zrobimy, nie zależy od na
szych przeciwników, ale zależy od 
nas i od tego, co zrobić potrafi
my.

Jest to taka krótka dygresja, nie 
konieczna może dla premjera, ale 
koledzy rozumieją, że jako wielo
letni poseł zawsze sobie wysoce 
to  ceniłem, że jestem wybrany 
przez ludność.

Proszę kolegów. Obrona Polski 
— to hasło gen. śmigłego, a  w o- 
bronie jakiej Polski mamy w al
czyć? Gdzie szukać sił tej Polski?

Napoleon, kiedy sta ł się potęż
nym, postanowił wynagrodzić 
wszystkich swoich bliskich, któ

rzy mu w tern pomogli. Chłopców 
stajennych porobił królami, nada
wał głośne tytuły, ziemie, pałace, 
stworzył nową arystokrację. Ko
mendant nie dał nam żadnych ty
tułów, nie dał żadnych dóbr, nie 
dał nam żadnych ziem, a dał nam 
ten jedyny zaszczyt, że rozkazy
wał nam i karał, jak było co złe
go. I tu się okazała wyższość 
znajomości natury ludzkiej u Ko
mendanta. Dlatego nam się w gło
wie nie przewróciło, dlatego pa
miętamy, skąd wyszliśmy, wiemy, 
że większość z nas wyszła z chat, 
albo z małych domków ludzi p ra
cy. Na pracy tych ludzi właśnie z 
chat i domków oprzemy naszą 
polską pracę; sięgniemy do mas 
przedewszystkiem, do chłopów 
nietylko dlatego, że jest ich naj
więcej, ale i dlatego, że tu jest 
najwięcej utajonej energji i siły— 
do robotników, rzemieślników, i 
inteligencji pracującej! Aby sięg
nąć do tych mas, trzeba wiedzieć, 
co one myślą i czują. Dlatego też 
musimy głęboko te rzeczy badać, 
dlatego zakazałem zarówno ma
sowych konfiskat, jak  i masowych 
aresztowań, bo gdy się masowo 
aresztuje, to aresztuje się ludzi 
najbiedniejszych, którzy nie umie
ją  się bronić, a gdy się masowo 
konfiskuje, to znaczy, ze Rząd boi 
się wszystkiego, co o nim piszą. 
Mocny Rząd nie potrzebuje się 
bać tego, co piszą; mocny Rząd 
nie potrzebuje masowych konfi
skat (oklaski). Jednem słowem 
musimy wiedzieć, co myśli i czuje 
t. zw. dotychczas „szary czło
wiek". Proszę kolegów, jest to dla 
mnie nazwa wstrętna — ja  tę na
zwę zwalczam. „Szary człowiek" 
to ktoś nie powiedział, ale wypluł 
tę nazwę. Szarzyzna, to kolor tru
pi. Narzucili nam tę nazwę ci, 
którzy wszystko w Polsce na sza
ro widzieć pragną.

Nawet najbiedniejszy człowiek 
ma swoje ideały życiowe, do któ
rych dąży, a więc ma swoją grę 
barw życia. Trzeba mu tylko stwo
rzyć możliwość pracy.

Przekonałem się, proszę kole
gów', już przez ten krotki czas, że 
tam, gdzie jest chociaż trochę ro
boty i gdzie niema głodu, tam nie
ma komunizmu. Nie łudźmy sir 
że policyjnemi środkami zwalczy
my komunizm (oklaski). Proszę 
kolegów, komuniści niewątpliwie 
wykorzystują to, że ludzie są gło
dni, ale to nie jest metoda rządze
nia, aby prawdziwi komuniści cho
dzili wolni po Poise:, a ludzie 
głodni byli wtrącani do więzień. 
Przeciwnie robić trzeba — dać 
głodnym chleba, a komunistów 
sadzać do więzienia (oklaski). Ja, 
proszę kolegów, jestem głęboko 
przekonany, że głównem zada
niem naszem jest d ie  głodnym 
jeść przez zapewnienie im pracy.

Jeżeli tego uczynić nie potrafię, 
jeżeli uznam, że jest to rzecz dla 
mnie niewykonalna, to odejdę, 
niech to robi ten, co zrobić to po
trafi.

M etoda aresztowań i gnębienia 
nie pomoże. Napewno będziemy 
mieli spokój, skoro częściowo chbć 
by rozładujemy bezrobocie. Ja w 
to głęboko wierzę. Dlatego,' pro
szę kolegów, musimy się zabrać do 
program u gospodarczego. Cóż to

jest ten program? To jest właśnie 
zagadnienie bezrobocia, to jest 
przeludnienie wsi, to jest utrzyma
nie waluty, to jest zrównoważenie 
budżetu, to jest rozwój przemysłu, 
a w szczególności przemysłu pra
cującego dla obrony Państwa. Mu 
simy mieć do tego plan walki. T e
go planu walki ja  Wam, koledzy, 
nie powiem. Ten plan się robi. Nie 
powiem Wam nietylko dlatego, że 
jest to przedwczesne, że jest nie- 
gotowy, ale to byłoby nierozsądne 
i niebezpieczne. My nie wiemy, ja 
kie będą warunki, za dwa, trzy 
miesiące. Być może, będę musiał 
ten plan zmienić, a nie chcę wtedy 
wprowadzać zwątpienia z tego po
wodu. Proszę, ażebyście mieli zau
fanie do tego Rządu, czekali, co 
zrobi, a później ustosunkujecie się 
rzeczowo do tego, co zrobił. W tej 
chwili mówienie o tym planie było
by nierozsądne. Zresztą ogólne 
wytyczne planu gospodarczego Rzą 
du wyjaśni na komisji p. wicepre- 
mjer Kwiatkowski, Ponieważ w rze 
czach gospodarczych tak się stało, 
że życie gospodarcze idzie obecnie 
prędzej, niż obrady parlamentu, 
więc przychodzę do kolegów z pro 
śbą znowu o pełnomocnictwa. 
Wierzcie mi, jako koledze, że by 
najmniej nie cierpię na głód w ła
dzy. Przeciwnie mam tej władzy 
tyle, że nie potrzebuję jej więcej. 
Więc nie dlatego proszę o pełno
mocnictwa, ażeby mieć jeszcze wię 
cej władzy, ani dlatego, ażeby pre
stiż Sejmu umniejszyć. Najważniej 
szą rzeczą dla nas niechaj będzie 
prestiż Polski, to, ażeby móc roz
ładować bezrobocie i dać jeść gło
dnym.

Uważam, że metodą pełnomoc
nictw prędzej do tego dojdziemy, 
prestiżu Sejmu nie zachwiejemy, a 
władza Rządu nie będzie przez to 
większą, niż jej potrzebuję.

Apeluję do kolegów, ażebyście 
mi pomogli w sprawie, którą mu
szę zrobić, żeby wam pokazać 
moją lojalność, powiem, że nie wy 
korzystałem ani jednego dekretu 
dotychczas, dlatego, że uważam, 
iż te dekrety daliście Rządowi pre 
mjera Kościałkowskiego. Na przy
szłość także to tylko będę wyko
rzystywał, co będzie mi koniecz
ne. Proszę bardzo, ażebyście są
dzili‘mój Rząd według rzeczy ob
iektywnych.

A teraz słów kilka w sprawie 
chwili, w której przychodzi do 
władzy ten Rząd.

Każdemu Rządowi, który przy
chodzi do władzy, wydaje się ,. że 
przychodzi w sytuacji osobliwej. 
Ta sytuacja nie jest osobliwą, ale 
musimy sobie zdać sprawę, jaka 
jest. Sytuacja polityczna jest lep
sza, niżby można było przypusz
czać. Kiedy źrenice Komendanta 
pokryło bielmo śmierci, te źreni
ce, które były dla nas drogowska 
zami, była możliwość przypuszczę 
nia, że zostajemy w zupełnym 
mroku. Tymczasem epoka genju- 
szu Komendanta nie skończyła się 
wraz z jego śmiercią, żyjem y da
lej w tej epoce, posiadamy w o
dza, którego Komendant wyzna
czył, jako strażnika całości granic 
Rzeczypospolitej, a który jedno
cześnie sprawuje czujny nadzór 
nad duszą narodu. Koledzy, temu 
wodzowi musimy oddać wszyst
kie nasze siły, musimy mu ofiaro
wać tak samo ostatnią kroplę 
krwi, jak to robiliśmy dla Komen 
danta. (Oklaski).

Dlaczego mamy to robić? Czy 
śmigły obiecuje nam jakieś nowe 
dostojeństwa, jakieś nowe zasz
czyty? Nie. Tak samo, jak swego 
czasu Komendant, on nic nie o- 
biecujc. Daje zato jedynie tw ar
dy rozkaz, który wyraża się w 
jednem zdaniu:
„trzeba zacząć surowe życie". —
(długotrwałe oklaski).

P roces O. U. N.
w e L w ow ie

W procesie lwowskim O. U. N. 
przed przerwą południową we 
czwartek dokończył swych ze
znań osk. Kaczmarski, poczem 
Sąd przystąpił do przesłuchania 
osk. Katarzyny Zaryckiej, skaza
nej w procesie warszawskim za 
pomoc przy przeprowadzeniu M a
ciejki, zabójcy min. Pierackiego, 
do Czechosłowacji. Zarycka była 
członkinią wywiadu kobiecego — 
którym posługiwał się Myhal. Za
rycka wszystkiemu przeczy. Sąd 
porównywał jej zeznania wczoraj 
sze z zupełnie sprzecznemi zezna
niami, złożonemi w czasie śledz
twa. (PAT.).

Po przerwie południowej zezna 
wał znany z procesu w arszaw s
kiego Iwan Maluca, który przema

wiając w W arszawie po polsku— 
obciążył wielu współoskarżonych. 
Po złożeniu wyjaśnień w spra
wach objętych aktem oskarżenia, 
Maluca nie zastosował się do za
rządzeń przewodniczącego Dysie- 
wicza, usiłując wyjaśniać rzeczy, 
które do sprawy nie należą. Po 
kilkakrotnem bezskutecznem u- 
pomnieniu, Maluca został z sali 
wydalony, poczem zeznania skła
dał osk. Jarosz, który przeczy 
swej winie.

Pozostało jeszcze do przesłucha 
nia dwóch oskarżonych: Senkiw i 
„prowidnyk" krajowy O. U. N. — 
Stefan Bandera. Oskarżeni ci bę
dą przesłuchani dziś, poczem roz
pocznie się postępowanie dowo
dowe. (PAT.).

PrzytyR
Rozprawa czwartkowa
Z eznan ia  św iad k ów

Akt oskarżenia i początek roż- brońców, wyjaśniając poszczegól-

*

Mowę p. prezesa Rady Mini
strów gen. Sławoja • Skladkow- 
skiego dajemy dosłownie wed
ług P. A. T. Do treści mowy, o- 
czywiście, powrócimy. Narazie 
uważamy za potrzebne podnieść 
z całym naciskiem jedną spra
wę.

Polski ruch socjalistyczny słu 
ży od bardzo wielu lat sprawie 
polskiej i sprawie polskiego lu
du pracującego. Nikomu — ab
solutnie NIKOMU — nie przy

prawy o krwawe zajścia w Przy 
tyku podaliśmy osobno. Przebieg 
rozprawy czwartkowej P. A. T. 
opisuje w sposób następujący:

W czorajsza (czw artkow a) roz
praw a w  procesie przytyckim roz
poczęła się o godz. 8.25. Zezna
wał ostatni oskarżony, sześćdzie- 
sięciokilkoletni Lejzor Feldbcrg. 
Zeznaje on, że wyjeżdżał już przed 
zajściami kilkakrotnie z delegacją 
do władz w Radomiu i Kielcach z 
prośbą o udzielenie pomocy. Ze 
swej strony nawoływał on mło
dzież żydowską do zachowania 
spokoju. W czasie zajść uderzo
ny został w głowę, a następnie od 
prowadzony do domu, gdzie pozo 
staw ał do wieczora. Obrońca os
karżonego prosi o zmianę środka 
zapobiegawczego w stosunku do 
niego, ze względu na jego wiek i 
stan zdrowia, czemu sprzeciwił się 
prokurator. Sąd postanowił środek 
zapobiegawczy utrzymać.

Następnie przystąpiono do ba
dania świadków.

Pierwszy zeznaje kierownik u- 
rzędu śledczego w Radomiu, pod
komisarz Kazimierz Micke, który 
opowiada, że 9 marca w południe 
otrzymywał początkowo telefoni
cznie meldunki od komendanta po
sterunku, że w Przytyku panuje zu 
pełny spokój. Koło godz. 15.35 o- 
irzyinał z Przytyku telefon pryw a
tny, że w miasteczku się biją i do
szło do groźnych zajść. Nie mógł 
wówczas uzyskać telefonicznego 
połączenia z komendantem poste
runku w Przytyku i następnie w y
jechał zaraz samochodem na miej
sce wraz ze starostą i prokurato
rem oraz rezerwą policji. Po przy
byciu do Przytyka policja opano
wała sytuację, a przyjazd przed
stawicieli władz przyczynił się do 
natychmiastowego uspokojenia, 
świadkowi było wiadomo, że de
legacja ludności Przytyka jeździła 
do starostw a i województwa, a po
szczególne osoby były również u 
świadka i rozmawiały z nim na te 
mat akcji Stronnictwa Narodowe
go, przyczem prosiły o wzmocnie
nie ochrony i aresztowanie pew
nych osób, wymieniając m. in. pre
zesa miejscowego Stronnictwa Na 
rodowego Korczaka, który kiero
wał na miejscu całą akcją. Delega 
cje ludności żydowskiej prosiły o 
zamknięcie jarm arku w Przytyku, 
a delegacja ludności polskiej o ich 
otwarcie. Następnie świadek na za 
pytanie obrońców wyjaśnia, że 
przed dniem 9 marca były w ypad
ki bicia szyb w domach żydow
skich oraz pobicia poszczególnych 
osób. Również znane mu są wypad 
ki pobicia Polaków przez Polaków 
za kupowanie u Żydów. Co do re
zultatów samego bojkotu antyży
dowskiego oświadcza, że coraz 
mniej było w Przytyku straganów  
żydowskich, a coraz więcej pow
stawało katolickich. Akcja ta  
wzmogła się w szczególności od 
początku bieżącego roku, a w lu
tym przybrała specjalnie wielkie 
rozmiary. Następnie świadek odpo
wiada na bardzo liczne pytania o-

znamy nigdy prawa moralnego 
do kwestjonowania, choćby w 
formie najbardziej pośredniej, 
NASZEGO STOSUNKU DO 
POLSKI. Chcielibyśmy, aby to 
było raz na zawsze zrozumiane.

ne fakty.
Następny świadek przodownik 

Teofil W ojtas, komendant poste
runku policji państwowej w Przy
tyku zeznaje, że funkcje swe pełni 
tam od 1 lutego b. r. opisuje prze
bieg zajść 9 marca, znanych z a k 
tu oskarżenia. Stwierdza, że na ja r  
marku było około 4000 osób. Na
stępnie wyjaśnia pewne szczegóły 
zajść na pytania prokuratora i o- 
brońców.

Później Sąd przystąpił do prze
słuchania posterunkowego Broda- 
czewskiego, który złożył zeznania 
na okoliczności związane z postrze 
leniem W ieśniaka, zaznaczając, że 
kilku oskarżonych zna osobiście. 
Następnie zarządzono przerwę do 
godz. 12.45.

Po przerwie świadek posterun
kowy Brodaczewski odpowiadał 
na pytania prokuratora i obrońców 
poczem przystąpiono do przesłu
chania posterunkowego Aniołka z 
rezerwy policji w Radomiu. Jeź
dził on już poprzednio kilkakrotnie 
do Przytyka, przyczem dodaje, że 
o ile przy pierwszych wyjazdach 
brało w nich udział 3-ch do 5-ciu 
posterunkowych, to 9 marca wyje
chało ich 10-ciu. W Przytyku od 
rana pełnił służbę na rynku. Opisu 
je dokładnie znany z aktu oskar
żenia incydent z osk. Strzałkow
skim, którego chciał odprowadzić 
na posterunek policji oraz dalsze 
zajścia. Posterunkowy M erta z re
zerwy policji w Radomiu pełnił 9 
m arca służbę na rynku w Przyty
ku. W  pewnym momencie posterun 
kowy Aniołek wezwał go na po
moc, celem uspokojenia jakiegoś o- 
sobnika, który mimo kilkakrotnych 
upomnień, uporczywie nawoływał 
do niekupowania u Żydów. Po in
cydencie przed posterunkiem po
licji posterunkowy M erta brał u- 
dział w wypieraniu tłumu na ulicę 
W arszawskiej. W pewnym momen 
cie usłyszał strzały i zauważył w 
oknie rozbitą szybą rękę z rewol
werem. Tw arzy nie mógł zobaczyć. 
W krótce padły również strzały z 
drugiego domu, bliżej kościoła.

(PAT)

Demonstracja 
bezrobotnych w Chełmie

Bezrobotni w Chełmie Lubel
skim urządzili wczoraj demonstra 
cję w Magistracie, domagając się 
pracy.

Zakończenie strajku
Robotników ziemnych 
w Krakowie

Onegdaj zakończył się strajk ro
botników ziemnych w Krakowie, 
zatrudnionych przy robotach, fi
nansowanych przez Fundusz P ra
cy.

Robotnicy uzyskali 20 gr. pod
wyżki, ubezpieczenie od bezrobo
cia i umowę zbiorową.

* *
*

W ostatniej chwili dowiaduje
my się, że podobno Fundusz P ra
cy zwalnia robotników, wbrew za 
wartej umowie, karząc ich w ten 
sposób za strajk (?!).

Jest to absolutnie niedopusz
czalne.
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„Tydzień Kobiet" od 13 do 21 czerwca pozwoli nam rozwi

nąć i pogłębić całą naszą propagandę
Silna czy słaba ręka?

Ale naprawdę chodzi o coś zupełnie innego
D la nas, d la  k lasy  robotniczej, 

d la  m iljonow ych m as chłopskich, 
jednem  słowem  dla P olsk i p racu 
ją ce j rozw ikłanie py tan ia , czy 
R ząd  m a „s iln ą"  czy też „ s łab ą "  
rękę, nie je s t w ażne ani ta k  b a r
dzo in teresu jące . O to poprostu  
d la tego , że się  i ta k  w net dow ie
my, w obec kogo ręka now ego R zą
du będzie silna, a wobec kogo s ła 
ba . Ciężkie dośw iadczenia la t u - 
biegłych p rzekonały  nas i n a sz  
ruch, t e  zm ia n y  osób bez zm iany  
sy stem u  rządzen ia  n iczego  w tra- 
g icznem  po łożen iu  m as pracują
cych nie zm ien ia ły  i nie zm ienią . 
My wiem y przecież dobrze, że w al
ki, ja k ą  od  la t  m asy ludow e k raju  
toczą, nie d a  się sp row adzić  do 
skrom nego zag ad n ien ia : ja c y  m i
nistrow ie? zagadnien ie je s t  inne: 
ja k i sy s tem  po lityczn y  i ja k i u- 
stró j gospodarczy?

Z aostrzen ie  kursu  politycznego 
przeciw  m asom , dom agającym  się 
p raw , p racy  i znośniejszych w a 
runków  bytu, może być przykre, 
n ie raz  naw et może być bolesne, 
ale nie w płynie ono w  żadnym  
stopniu  n a  złagodzenie tych sp rze
czności, z których do w alki czer
piem y nakazy . A dziś ju ż  nie ty l
ko robotnicy, nie ty lko m iljonow e 
m asy  chłopskie, nie tylko o lbrzy
m ia w iększość pracow ników  um y
słowych, a le  i doprow adzone do 
nędzy drobnom ieszczaństw o w i
dzi w  kapitalizm ie sw ojego w ro
g a  i najw iększe n iebezpieczeństw o 
d la  n iepodległości P o lsk i. D ziś 
ju ż  m asy  społeczeństw a zrozum ia
ły, t e  tu  nie chodzi o to , czy  R zą d  
je s t „s iln e j“ czy  „ła g o d n ie jsze j“ 
ręki, a le o to, czy s to i on na s ta 
n ow isku  obrony i  u trzym an ia  u-  
stro ju  kap ita lis tycznego  i  obecne
go sy s tem u  rządzenia .

Jeżeli sto i na tern stanow isku, 
to  ro la i charak te r jego  są  d o s ta 
tecznie i o sta tecznie w yjaśnione, 
a  tem  sam em  i stosunek  o lbrzy
m iej w iększości spo łeczeństw a 
je s t usta lony . W eźmy pierw szy 
lepszy  p rzek ład  z b rzegu. Jak ie  są  
rezu lta ty  gospodark i k ap ita lis ty 
cznej i system u rządzen ia  d la  k ra 
ju  i d la spo łeczeństw a? S ze ść  la t 
p o lityk i d eflacy jne j, sześć  piekiel
nych la t „równania w dó ł“ i „za
ciskania  p a sa "  — p o lityk i k la syc z
nego kap ita lizm u  i ka p ita lis tycz
nego „ liberalizm u", miało w ypro 
w adzić P o lskę  z  ka ta s tro fy  k ry 
zy su  gospodarczego , ściągnąć do 
tego naszego kap ita lis tycznego  
„ raju" zagran iczne kap ita ły , z a 
chęcić naszych  i obcych ka p ita li
s tó w  do p ryw a tn e j in ic ja tyw y, do 
inw estow ania  kapita łów  w  pol- 
sk iem  gospodarstw ie . W yn ik i tego  
„eksperym en tu“ okaza ły się  dla  
ludności i kra ju  w ręcz ka ta stro fa l
ne. N ie  ty lko , t e  nie ściągnęliśm y  
żadnych obcych kapita łów , ale na
w et kapita ły , które posiada liśm y w  
kra ju  p rzy  zaczęciu  okresu  defla -  
cyjnego, zo sta ły  p rzez  naszych  
„ patrjo tycznych" kap ita lis tów  w y
w iezione zagranicę.

P rzecież w roku  1929 m ieliśm y  
1.212 m iljonów  rezerw  w  złocie, 
w alutach i dew izach, a w  roku  
1936 (p ie rw szy  k w a rta ł)  ju ż  ty lko  
453 m iljonów . I ta  skrom na resz t
k a  z ło ta  by łaby  się  szybko ulo tn i
ła, gdyby nie rygiel zakazu  w ol
nego obrotu  dew izam i. Ten kolo
sa ln y  ubytek naszych rezerw  zlo
tow ych dałby  się jeszcze od biedy 
w ytłum aczyć, gdybyśm y byli p ła 
cili tem  złotem  za sprow adzone do 
k ra ju  obce tow ary. Ale i to  nie
p raw d a. Z a  sprow adzone tow ary  
od 1926 roku płaciliśm y ekspor
tem  naszych  tow arów . N a sz  w y 
w óz p rze w y ższy ł od roku 1926 do

r. 1936 (m a rzec ) p rzy w ó z  obcych  
tow arów  o 39! m iljonów  zło tych. 
Z a  sza leń stw a  „ liberalizm u" k a 
p ita listycznego  p. M a tuszew sk ie
go i tych, k tó rzy  go słuchali, za 
p łacił w ięc kra j ka ta stro fą  gosp o 
darczą. R obotn icy i pracow nicy  
zap łac ili bezrobociem  i g łodow em i 
płacam i, w ieś zap łac iła  stra szliw ą  
nędzą. T rag iczne w ypadki w  K ra
kowie, Lwowie, Częstochow ie i 
C hrzanow ie —  to nie skutki zło

śliwej p ro p ag an d y  „w yw rotow 
ców", ja k  to  krzyczą zw olennicy 
zaostrzen ia  represyj policyjnych 
przeciw  robotnikom , a le  p roste  i 
n ieuchronne nas tępstw a „g c n ja l-  
nych zdolności" gospodarczych n a 
szych M atuszew skich. Czyż m am y 
przy taczać więcej przykładów , 
czem je s t i do czego prow adzi 
k raj g o sp o d a rk a  kap ita listyczna? 
Czyżby klasyczne bankructw o tej 
klasycznej kap italistycznej gospo
dark i naszych  konsekw entnych
deflacjonistów  pozostało  bez 
wpływ u n a  uśw iadom ienie sobie 
przez społeczeństw o zgubnych dla 
k ra ju  nas tępstw  tak  system u rz ą 
dzenia, ja k  i system u g o sp o d aro 
w ania.

Nie! tak ie poglądow e lekcje —  
to  doskonała m etoda w ychow aw 
cza. D ziś  cały kra j oczekuje i do 
m aga się zm iany system u  rzą d ze
nia i g run tow nej przebudow y u- 
stro ju  gospodarczego . T o  tylko 
m ałe kółko bezpośrednio  za in te re
sow anych, lub am atorow  sensacyj 
in te resu je  się ta jem n icą  kulis, po
w staw an ia  i u p ad an ia  Rządów. 
Szerokie m asy  społeczeństw a in
teresow ały  się tem  kiedyś, jako  
now ością. D ziś już  każdy wie, że 
każdo razow a zm iana R ządu w  
ram ach sy stem u , to  tylko w  p rak 

tyce now a sposobność do zap o 
w iedzi ja k ie jś  now ej: ery!... bez 
skutku.

Czyż w  tych w arunkach  polski 
ruch socjalistyczny  może się p rze j
m ow ać pytaniem , czy ak u ra t Rząd 
dzisie jszy  będzie stosow ał wobec 
m as ludow ych ostrze jszy  od R zą
du  w czora jszego  kurs? Przyzw y
czailiśm y się już do ostrego, n a 
w et bardzo  ostrego  kursu. W y
trw aliśm y  i w ytrw am y przy n a 
szych sz tan d a rach  i dążeniach. 
T ak ie  czy inne w arunki politycz
ne, łag o d n a  czy silna  ręka Rządu 
nie za trzym a n as  w  naszych d ą 
żeniach i w  w alce o nowe oblicze 
P olsk i! P ow szechne, ta jne i bez
pośrednie w ybory, niezależne  
p rzedstaw icie lstw o  ludow e, wolny  
parlam ent w olnego ludu, zm iana  
system u  politycznego , zm iana u- 
stro ju  gospodarczego , —  oto bez- 
pośredne cele naszych  dążeń i 
treść nasze) w alki. A w ierzym y  
mocno, w ierzym y niezłom nie, że  
w alkę w ygram y. Inaczej być nie 
może. B o  nasza  przegrana byłaby  
przegraną  P o lsk i, byłaby p rzyp ie
czętow aniem  n iew oli t niedoli lu 
du P olskiego , byłaby ka tastro fą  
w szystk iego  i w szystkich .

JAN STAŃCZYK.
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Spór o krzesełka
Po lO latach

O becny p re m ie r  i  m in is te r  S p ra w  
W ew n ę trzn ych  gen. S k ła d k o w sk i żą 
da, by u rzęd n icy  s ied zie li n a  swoich, 
m iejscach  i  ro b ili co do nich  na leży . 
P a n  p re m je r  często  te ż  u rzą d za  „w y  
p a d y “  na pro w in cję , a  w ów czas bia
d a  staroście , k tó ry  nic m oże u sp ra 
w ied liw ić  się, d laczego nie s iedzia ł 
na m ie jscu , g d y  p, p re m je r  p r z y b y ł  
z  n iezapow iedzian ą  i  n ieoczek iw aną  
w izy tą .

Jeden  z  byłych , p rzed m a jo w ych  
p rem jeró w  rów n ież żądał, by  urzęd 
n ic y  siedzie li n a  m ie jscu . S zed ł on 
je szc ze  d a lej, p ra g n ą ł bow iem , by  
w szy sc y  s ied zie li n a  m ie jsca ch  oraz  
d z iw ił się, poco ludzie  szw en d a ją  się  
po św iecie, za jm u ją  m ie jsca  w  p o 
ciągach  i  p o d ró ż k o le ją  s ta je  się  
p rze z  to  n iew yg o d n ą , m ęczącą.

Z  tego  u n dai, ja k  bardzo  c za sy  w  
ciągu  k ilku n astu  la t  zm ien iły  s ię ;  
d z is ia j bow iem  R zą d  p ro p a g u je  tu 
r y s ty k ę  i chcia łby , żeb y  ludzie  ja k -  
n a jw ięce j szw en d a li się  po św iecie. 
N ie  zm ien ili się  ty lk o  p re m ie rzy ,—  
k tó r zy  —  w sz y s tk o  jed n o  p rzed m ą -  
jo w i  c zy  p o m a jo w i  —  są  zd ecyd o w a 
n y m i zw o len n ikam i s iedzen ia .

J eże li chodzi o u rzęd n ik ó w  p a ń s t
w ow ych . J e że li za ś  chodzi n a p rz . o 
posłów , to  w ręcz  przec iw n ie .

D z is ia j w łaśn ie  m ija  dziesięć  la t  
od dnia, k ied y  w  P olsce  ro zg o rza ł

o sa d n iczy“ sp ó r :  s ta ć  c zy  s ie 
d z ie ć ?

P re zy d e n t R zec tsypospo lite j m ia ł  
zło żyć  n a  Z am ku  p rzy s ię g ę  w obec

Z grom adzen ia  N arodow ego . 1 oto 
nagle  w ybuchło  zagadn ien ie  s ta ć  czy  
siedzieć , t. j .  c zy  posłow ie  i  sen a to 
row ie , tw o rzą c y  Z grom adzen ie  N aro  
dow e m a ją  sta ć , czy  te ż  siedzieć. —  

N ie  chodziło o p o zy c je  posłów  i 
n atorów  podczas a k tu  u ro czys teg o ;  
to k a żd y  rozum iał, że w  ta k ie j ch w i
li n ik t nie będzie s ied zia ł. N ie . „S a 
n a c ja 111 chciała, by  Z grom adzen ie  N a  
rodow e p rze z  ca ły  czas p o b y tu  na 
Z am ku  sta ło . D laczego  —  tego  w ów 
cza s n ik t nie rozum iał.

1 „S a n a c ja “ p o sta w iła  na sw ojem . 
N a  sa li n ie było an i jed n eg o  k rzeseł 
ka. „S a n a c ja “  p o s ta w iła  Z grom adzę  
nie N aro d o w e  n a  nogi. T a  część po 
słów , k tó ra  p r z y s z ła  n a  Z am ek  —  
sta ła .

N ik t  w ó w cza s w  spo łeczeń stw ie  
nic  rozum ia ł, d laczego s ta ć , a  nie 
siedzieć . D z is ia j dopiero  ludzie z  po
za  „S a n a c ji“  zd a ją  sobie sp ra w ę ,—  

ja k ie m i konsekw en cjam i m ogło by to 
g ro z ić  P olsce, g d y b y  na sa li zam ko
w e j  s ta ły  krzesełka . „San acja"  toów  
czas p o p ro s tu  u ra to w a ła  P olskę od 
k ry zy su , od bezrobocia, od b łędnej 
p o lity k i za g ra n iczn e j, od n iew łaści
w ych  so ju szów , od d em o to ryza c ji  
k ra ju  i  d em o n etd ryza e ji ludzi i  t y 
siąca  inn ych  k lęsk .

C zego w ó w cza s poza  „S a n a c ją "  
n ik t  n ie  rozum ia ł, to d z is ia j w ielu  
ju ż  rozum ie, a  kto i  d z is ia j  n ie  ro zu 
m ie, ten  ju ż  n ig d y  n ic n ie zrozum ie.

x. y. z.

Reforma rolna w Hiszpanji
Reform a rolna w H iszpanji ma 

ob jąć  cztery w ars tw y  ludności 
h iszpańsk iej: drobnych rolników , 
drobnych dzierżaw ców , robo tn i
ków  rolnych i g rupy  robotnicze.

Przedew szystk iem  m ają  być u- 
w zględnione interesy t. zw. Y unte- 
ros, t. j. w yrobników  wiejskich, 
posiadających  m uła lub zaprzęg  
w ołow y. Ci w yrobnicy zam ieszku
ją  obie prow incje kraju  E stram a- 
dura  t. j. B adajos i C aceres oraz 
pasy  p o g ran ic zn e 'są s ie d n ich  p ro 
wincji. G leba w tych prow incjach 
nie je s t żyzna i n ad a je  się p rzede
w szystkiem  na pastw iska. T u roz
ciąga ją  się obszerne la tyfundja a- 
rystokracji i obszarn ików  hiszpań
skich.

Przez długie la ta  w yrobnicy rol
ni otrzym yw ali tu długie pasm a zje 
mi do obróbki, ale z biegiem  cza
su obszarn icy  zaniechali tego zw y
czaju, który do dnia dzisiejszego 
utrzym ał się jedynie w  K atalonji i 
prow incjach baskijskich. Obecnie 
zam ierzone jest przyw rócenie w 
E stram adura  daw nego stanu rze
czy t. i. w yrobnikom  rolnym czyli 
Y unteros zostan ie um ożliw iona u- 
p raw a  ziemi na w łasny  użytek, jed 
nakże bez nadziału  ziemi.

P rzeg ląd  P rasy
1. 1H

Już i m ieszczańska p rasa  francu
ska sta je  się „n iebezpieczna" dla 
kogoś tam  konserw atyw ny  „C zas" 
donosi:

Władze administracyjne zdecy
dowały odebrać debit w  Polsce zna
nemu francuskiemu wydawnictwu
«Lu“-

Tygodnik „Lu" stanowi przegląd 
prasy całego św iata i jest jednem  
z najbardziej rozpowszechnionych
czasopism europejskich. Powodem  
umieszczenia „Lu" na liście wydaw  
nictw zakazanych w  Polsce, były 
przedruki z innych wydawnictw ob
jętych podobnym zakazem, jak rów 
nież tendencyjne oświetlanie róż
nych wydarzeń w Polsce w formie 
komentarzy do przedrukowywania 
artykułów.

***
W spom inaliśm y o p. Rzym ow 

skim i nieprzyzw oitej nagonce na 
niego. Inna rzecz, że ci „radykaln i" 
literaci z obozu t. zw. „lew icy" 
„sanacy jne j"  są dziw nie niekonse
kw entni. O tyle zasłużyli sobie p o 
n iekąd  na cierpkie uw agi „S łow a": 

Oto jest cała grupa intelektua- 
łów sanacyjno - lewicowych, którzy 
siedzą okrakiem na barykadzie — 
bo w opinji prawdziwej lewicy mię
dzy nią a sanacją jest jednak bary
kada — czy, powiedzmy mniej pa
tetycznie, a dużo bardziej realnie, 
na dwóch stołkach.

Takie siedzenie pozwala godzić 
patos trybunów ludu i postępu z te -  
mi drobnemi, życiowemi, ale nie naj 
mniejszemi wygodami, jakie daje 
pluszowy fotelik w pałacu na Kra- 
kowskiem, i wymaga tylko nieco 
czujności, by czasem nie pochwalić 
Lenina tam, gdzie trzeba chwalić 
Piłsudskiego, a Piłsudskiego tam, 
gdzie Lenina.

* #
*

Rząd hiszpański zam ierza 
przy jść tym  robotnikom  z pom ocą 
pieniężną w w ysokości 700 do 1000 
peset na zakup  z iarna siewnego, 
w iększość bow iem  Yunteros prócz 
m uła lub wołu posiada jeszcze z 
daw nych czasów  narzędzia rolni
cze.

Gorej p rzedstaw ia  się stan robot 
ników  rolnych, k tórzy  nic nie p o 
siadają . Tym  państw o musi dać 
pług, zaprzęg , narzędzia, zboże na 
zasiew , naw ozy sztuczne, a  prócz 
tego trochę go tów ki na w yżyw ie
nie się aż do pierw szych zbiorów .

N a tę katego rję  robotników  rol
nych państw o  musi w ydać po 600 
pesetów  na głowę.

Co się tyczy dzierżaw ców  rol
nych, to p rzyznano im praw o p ier
w okupu dzierżaw ionej ziemi, jed 
nakże z odszkodow aniem  dla zie
m ianina.

Jak  z pow yższego wynika, re
form a ro lna p ro jek tow ana w Hisz
panji, pom im o w rzasku , jaki pod 
nosi p raw icow a p rasa , jest bardzo  
łagodna.

Rząd hiszpański spodziew a się 
p rzez przeprow adzenie tej refor
my zlikw idow ać bezrobocie na 
wsi.

l i i

P ra sa  nacjonalistyczna z „ W a r
szaw skim  D zienniku N arodow ym " 
na czele rozpoczyna w okół p roce
su o zajśc ia  w  Przy tyku  nagonkę 
an tysem icką. W ielostron icow e ten- 
dencyjne sp raw ozdan ie , sążn ista , 
odpow iednim  sosem zap raw iona  
korespondencja „specjalnego  w y
słann ika", podżegający  artykuł 
w stępny  o P rzy tyku  —  oto treść 
jednego  tylko num eru „D ziennika 
N arodow ego", w ypełn iająca nie
mal cały num er. N a inne palące 
zagadn ien ia , na inne w ażne kw e- 
stje, o rg an  endecki niem a już 
m iejsca, przeciw nie w  hecy an ty 
sem ickiej chce utopić isto tne spra 
w y, ja k  nędza w si, bezrobocie,— 
w a lk a  o w olność, w pływ  społe
czeństw a na Rząd i t. d. i t. d.

I jedno  jeszcze —  szczuje się, 
szczuje się z bezw zględnością z 
fanatyzm em  zaciekłym , p rzesądza 
się w inę i odpow iedzia lność w  
pierw szym  dniu, zapow iadającego  
się n a  d ługie tygodn ie  procesu.

W szystko  to jest w ięcej niż nie
przyzw oite, jest obrzydliw e.

S-EK.

Właściwy
p o czą tek

P ierw sze dni m iesiąca to n a j
lepszy okres dla na leżytego u ło
żenia budżetu  dom ow ego. K iedy  
pensja  m iesięczna zna jdu je  się 
jeszcze  w portfelu , m ożna na jle
piej ocenić, które w yda tk i w cią
gu m iesiąca m uszą  być poczyn io 
ne, które z  nich są  bardziej, a k tó 
re —  m niej pilne. W łaściw e z u 
ży tkow anie sto jących  do d ysp o zy-  
z ji sum , to  przecież p ierw sza  i 
naczelna zasada  dom ow ego „bu
dżetow ania", która  — je żeli je s t 
ściśle stosow ana  —  daje w rezul
tacie na jlepsze w yniki.

P rzy  zap isyw aniu  w yda tków , 
jak ie  nas w ciągu m iesiąca czeka 
ją, zapom inam y n ie jednokrotnie o 
przeznaczen iu  odpow iedniej sum y  
na cele, m ogące ju ż  u* n a jb liższe j 
p rzyszło śc i popraw ić na sz  b y t i u- 
czynić budże t na sz  daleko zasob 
n ie jszym .

P ostanow iliśm y przeto  p rzyp o 
mnieć naszym  Szan . C zyteln ikom  
ju ż  teraz, że  dnia 18 b. m. rozpo
czyna się ciągnienie 1-ej k lasy  36 
Loterji P aństw ow ej, której plan  
zosta ł znovm  u lepszony i dostoso 
w any do życzeń  grających. N a le
ży  za tem  odłożyć na kupno losu  
eonajm niej 10.—  zł., a na jlep ie j 
w stąpić na tychm iast do zn a n e j z  
niezm iennego szczęścia  K olektury  
,JNadzieją“ w W arszaw ie, M ar
sza łkow ska  117 i zakup ić  tam  los. 
W  poprzedn iej Loterji, podobnie, 
ja k  w  w ielu ubiegłych „N a d z ie ja “ 
w ypłaciła szereg  w ielkich i g łów 
nych w ygranych, dla tego s łu sz 
nie pow iada  się, że  „ N adzie ja" ni
gd y  nie zaw o d zi!

„Trzecia" Rzesza
w sieci szpiegostwa i prowokacji

W  Szw ajcarji ukaza ła  się in tere
su jąca  książka niem iecka p. t. „Nie 
m ogę m ilczeć!" A nonim owy au to r
podaje, że należał zaw sze do grup 
praw icow ych i że w alczył z lew i
cą, b iorąc w ydatny  udział w  ruchu 
hitlerow skim  jako  w spó łp racow 
nik naczelnego ich o rganu  p raso 
w ego „V oelkischer B eobachter". 
K siążka zaw iera  szereg  zarzu tów  
pod adresem  h itlerow ców  zw łasz 
cza w  zw iązku ze słynną sp raw ą 
podpalenia gm achu R eichstagu.

Autor tłom aczy ukryw an ie sw e
go nazw iska tem, że ujaw nienie go 
m ogłoby zaszkodzić jego rodzim e 
w Niemczech.

P rasa  em igracyjna stw ierdza, że 
autorem  tej książki jest W alte r Ko 
rodi, były  w spó łp racow nik  p raw i
cow ej „D eutsche Z eitung" i rów 
nież praw icow o - nacjonalistycznej 
„B erliner B oersenzeitung", który 
w yspecjalizow ał się w denuncjo- 
w aniu  pacyfistów  o rzekom ą zdra 
dę stanu. W  procesach p rasow ych  
nlezaw sze w ychodził z honorem . 
Korodi w spó łp racow ał ze „specjal
ną po lic ją", poprzedniczką „G e
stapo", po dojściu do hitlerow ców  
do w ładzy , jako specja lista  w  zw al 
czaniu lew icow ców .

P rasa  em igracyjna utrzym uje, że 
pomim o przykrości, jak ich  doznał 
Korodi od hitlerow ców , celem je
go książki jest szerzenie kultu dla 
R eichsw ehry i p rzeciw staw ienie 
się próbom  „frontu ludow ego" 
w śród  em igracji.

W edług  dalszych doniesień p ra 
sy em igracyjnej, k ierow nictw o ca
łą  niem iecką akcją w ydaw niczą , za

rów no w ojskow ą jak  i polityczną,
spoczyw a w  rękach adm irała  Ca- 
narisa , k tóry  m a za  sobą  b o g a tą
przeszłość.

C anaris sta ł na czele akcji kół 
w ojskow ych, gdy szło o w alkę z 
republiką w eim arską, był w m iesza 
ny w szereg  afer skandalicznych, 
a teraz w ypłynął jako szef niemiec 
kiej sieci szpiegow skiej. Admirał 
C anaris ma zaw sze w olny w stęp  
do H itlera, p rzedk łada mu osobi
ście rap o rty  i posiada  w ładzę a b 
solutną nad  olbrzym ią arm ją ag en 
tów .

Jednym  z pom ocników  C anari- 
sa w  Berlinie je s t były dziennikarz, 
k tóry  figuruje w  spisie agentów  ja 
ko „X 343". P rzed  10 laty  był on 
skazany  przez trybunał najw yższy 
w  Lipsku na karę w ięzienia za 
zd radę stanu i był nam iętnie zw al
czany przez hitlerow ców . O becnie 
w ydaje on w  Berlinie specja lną a- 
gencję in form acyjną d la korespon
dentów  zagran icznych  i kół dyplo
m atycznych, zaw ierającą  donie
sienia ta jne  i p ikan tne szczegóły a 
czasem  naw et jakiś p raw dziw y 
skandalik , kom prom itujący reżim 
hitlerow ski.

Człow iek ten prow adzi szeroki 
tryb  życia, w ładze polityczne są  
doskonale poinform ow ane o jego 
pracy , w iedzą o każdym  jego  kro
ku, a  tylko naiw ni poszukiw acze 
.sensacji depeszu ją te sfab rykow a
ne przez ta jną  policję polityczną 
w iadom ości jako m aterjał, k tóry 
m a rzekom o kom prom itow ać rzą
dy hitleryzm u. (PRESS.)

WycieczKi T.U.R.
T. U. R., Zarząd Główny, urządza w 

bieżącym sezonie letnim dwie wycie
czki krajoznawcze.

Pierwsza wycieczka w Tatry i na 
Słowaczyznę zwiedzi Zakopane i oko
licę, a następnie uda się na Łomnicę 
Tatrzańską, zwiedzi Smokowiec, Le- 
voczę, jeziora Szczyrbskie i Popradz
kie, zamek Spiski i w ielkie groty.

W ycieczka odbędzie się  od 1 do 14 
lipca' włącznie t. j. trwać będzie pełne 
14 dni. K ierownik tow. Kazimierz Cza 
piński. Koszt wycieczki (bez w yży
w ienia około 80 zł.)

Druga wycieczka uda się do jezior 
w Szwajcarji Kaszubskiej ogląda
jąc panoramę pięknych jezior z

W ieżycy. Następnie zwiedzi Gdynię 
i okolicę, zatrzyma się na terytorjum  
wolnego m. Gdańska (Oliwa, Gdańsk, 
Sopoty) a wkońcu statkiem na Hel, 
skąd półwyspem Helskim zwiedzi wy
brzeże morskie w  W ielkiej Wsi, J a 
strzębią Górę i Karwię.

Wycieczka potrwa od 4 do 12 lipca 
włącznie t  j. 8 dni. K oszt przejazdu, 
noclegów i zwiedzania około 40 zł. 
Wycieczkę poprowadzi t. Zygmunt 
Piotrowski.

Zapisy na obie wycieczki włącznie 
do 20 czerwca w Sekretarjacie Gen. 
TUR., od 9— 16 tel. 595-03 z jednocze 
snym wpłaceniem zaliczki w  kwocie 
10 zł.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z środy na czwartek

Londyn witał uroczyście
cesarza Abisynii

LONDYN, 3.6 (PAT.). W środę 
popołudniu przybył do Londynu ce
sarz Abisynji Heile Selassie z córką, 
synami i rasem Kassa. Ulice, wiodą
ce na dworzec Waterloo, wypełnione 
były publicznością, która ustawiła 
się w gęstych szeregach po obu stro
nach jezdni. Olbrzymią halę dworca 
wypełniły tysiące publiczności. Tłu
my, które zgromadziły się na dwor
cu, przed dworcem i na ulicach, wio
dących do dworca, liczyły blisko 50 
tys. ludzi. Wśród przybyłych dla po
w itania cesarza było kilkaset osób 
rasy  czarnej, njektóre z nich ubrane 
w stroje narodowe i powiewające 
chorągiewkami o barwach abisyń- 
skich.

O godz. 16 m. 50 pociąg, w którym 
znajdował się wagon salonowy, wio
zący cesarza i jego otoczenie, wto
czył się na peron, tysiące obecnych 
zaczęły wznosić entuzjastyczne o- 
krzyki na cześć cesarza. Heile Selas
sie nie wyszedł odrazu z wagonu, 
lecz najpierw  przyjął w wagonie sa
lonowym głównego sekretarza mini
s tra  Edena, Harvey’a, oraz człon
ków komitetu powitalnego, wyłonio
nego przez towarzystwo przyjaciół 
Abisynji. Następnie w imieniu przed 
stawicieli czarnej rasy powitał ce- 
serza delegat politycznej grupy in- 
duskiej, któremu cesarz również w 
kilku słowach podziękował.

Cesarz wsiadł następnie razem z 
następcą tronu i posłem Abisynji w 
Londynie Martinem do limuzyny, za 
którą podążyła druga limuzyna, wio
ząca córkę cesarza i młodszego syna 
oraz rasa Kassa. Samochody te  po
przedzone były przez’ mały otw arty sa 
mochód Scottland Yardu. Gdy po
jazdy te wyjechały z obrębu dworca, 
zgromadzone tłum y ogarnął histery
czny entuzjazm, zwłaszcza kobiety 
głośno wiwatowały na cześć casarza, 
powiewając chustkami i machając pa 
rasolkami. Cesarz, okryty czarną je 
dwabną peleryną, w ubraniu euro- 
pejskiem, początkowo niespokojnie 
rozglądał się we wszystkie strony. 
Po pewnym czasie jednak, oswoił się 
z tłumem i, przekonawszy się o nie

kłamanym entuzjazm ie,' zaczął życz
liwiej i  bardziej pogodnie przyjmo
wać oznaki sympatji, uśmiechając 
się do publiczności oraz* uchylając 
raz po raz swego melonika. Cesarz 
zajechał do pałacyku, wynajętego 
dla niego na czas pobytu w Londy
nie w Kensington, tuż przy Hyde 
Parku.

znowu odroczenie sesji .Krwawe zajścia w Przytyku
M  u , . prze|jieg rozprawy środowej

według KomuniKatu P.A.T.
LONDYN, 3.6 (PAT.). Odrocze

nie posiedzenia Rady Ligi, wyzna
czonego na 16 czerwca, zdaje się 
już nie ulegać wątpliwości. Obec
nie jest już tylko kwestją, czy od
roczenie nastąpi na tydzień, czy 
też na dwa tygodnie. Możliwem 
jest, że Rada Ligi Narodów odbę
dzie się albo 22 albo dopiero 29 
czerwca, a Zgromadzenie Ligi 
dnia następnego, t. j. 23 lub 30 
czerwca.

Środowa rozprawa w Radomiu, 
w procesie o zajścia w Przytyku roz 
poczęła się dopiero o godz. 10.55.

Trybunał przystąpił do badania o- 
skarżonych. Pierwszy z oskarżonych. 
Józef Strzałkowski na kilkakrotne 
pytania przewodniczącego, czy chce 
złożyć wyjaśnienia co do zarzutów,

Obce agentury
Próba dywersji hitlerewskiej na Śląsku
Proces N.S.D.A.B. w Katowicach

Wczoraj ogłosiliśmy treść organizację zalegalizuje u władz pol-
główną aktu oskarżenia w pro
cesie hitlerowców niemieckich 
na Śląsku. Podajemy teraz we
dług komunikatu PA T-a prze
bieg pierwszego dnia rozprawy 
sądowej. Red.

Po przerwie zeznaje główny oskar
żony Józef Zając, la t 34, bezrobotny 
ślusarz z Nowego Bytomia.

Oskarżony zeznaje w języku nie
mieckim, gdyż, jak twierdzi, po pol
sku nie umie dobrze się wysłowić. 
Osk. oświadcza, że latem 1934 r. za
mierzał wstąpić do Volksbundu razem 
z Manjurą, lecz wnioski ich o przyję
cie Volksbund zignorował. W jakiś 
czas potem, w r. 1935 zetknął się z 
Manjurą, który mu oświadczył, iż za 
mierzą założyć nową partję pod na
zwą N. S. D, A. B. Dziwiło osk. Za
jąca, iż organizacja nosić ma nazwę 
„Bewegung", a nie „Partei", na co 
M anjura oświadczył, iż identycznie 
rzecz się miała w Zagłębiu Saary 
przed objęciem przez Rzeszę.

Z uwagi na to, iż osk. Zając skła
da odmienne niż w śledztwie zezna
nia, przewodniczący odczytuje posz
czególne ustępy protokółu.

Dalej osk. Zając twierdzi, że N. S. 
D. A. B. nie miała łączności z Rze
szą, natomiast M anjura obiecywać 
miał stale, że założoną przez siebie

Katastrofy lotnicze
Z Amsterdamu donoszą, że w śro

dę w godzinach wieczornych wyda
rzyła się nad lotniskiem amsterdam- 
skiem katastrofa lotnicza, w której 
zginęli dyrektor generalny austrjac- 
kiego Credit Anstaltu van Hengel 
oraz prowadzący samolot znany au- 
strjacki pilot sportowy kapitan Bru- 
nowski. Dyrektor van Hengel znajdo
wał się w drodze z Bazylei do Am
sterdamu.

W katastrofie lotniczej, która wy
darzyła się w środę na lotnisku w 
Dreźnie, zginął szef sztabu general
nego lotnictwa wojskowego Rzeszy, 
generał dywizji Wever, który piloto

wał samolot należący do pogotowia 
lotniczego ministerjum lotnictwa Rze 
szy. Poza generałem Weverem w ka
tastrofie zginęli obserwator oraz me
chanik. Przyczyna katastrofy, która 
wydarzyła się bezpośrednio po s ta r
cie samolotu, nie została dotychczas 
ustalona.

Przy przelocie nad Apeninami Li- 
guryjskiemi na wysokości 5000 mtr. 
samolot bombardujący wpadł w bu
rzę. Pilot stracił panowanie nad sa
molotem. Przy próbie ratowania się 
z pomocą spadochronu z 5-eiu ludzi 
załogi trzej stracili życie.

— Z Kairu donoszą: Na drodze 
z Kairu do Zagazig wydarzyła się 
pow ażna katastrofa. - Autobus 
w padł w pełnym biegu na drzewo. 
Zbiornik benzyny eksplodował. Sa 
mochód stanął w płomieniach i 
w padł do kanału. 4 pasażerów  e- 
gipcjan utonęło, a  4-ch, w tej licz
bie dwuch urzędników państw o
wych, odniosło ciężkie obrażenia.

— Sild - Express, kursujący po
między Paryżem a Madrytem via 
Bordeaux uległ katastrofie po
między St. Maure i Port de Pi
les w departamencie Indre et Loire. 
W  pociągu, który pędził z szybko
ścią 120 km. na godzinę, wybuchł 
pożar. Dzięki przytomności umy
słu maszynisty pociąg został za
trzymany. Pasażerowie byli umie

szczeni w kilku wagonach, które 
nic spłonęły i odstawieni do Poi
tiers. Reszta płonących wagonów 
została porzucona na torze. Ofiar 
w ludziach nie było. Przyczyny po 
żaru są nieznane.

—  W  środę rano zderzył się na 
szosie prowadzącej z Berlina do 
miejscowości Marzan motocykl z 
pojazdem konnym. Dwie osoby 
jadące motocyklem poniosły 

śmierć na miejscu.
— W  W ersalu wjechał sam o

chód ciężarowy na maszerujący 
oddział wychowanków w ojskowe’ 
szkoły Saint - Cyr. 7 uczniów od
niosło ciężkie obrażenia, jeden z 
pośród nich zmarł po przewiezie
niu do szpitala.

O f i a r y
dla rodzin po poległych w Krakowie 
dnia 23 marca 1936 r.

O. K. R. Kraków kwituje:
Pracow. Fryzjerscy w Krako

wie dalsza w płata zł. 1.20.
„Tydzień Robotnika" — zebra

ne zł. 74.52.
Tow. H. Hilscherówna, zebrane

od Górników zł. 16.22.
Robot. Załogi kopalni Pokój w 

Katowicach zł. 47.25.
Gustaw Bailly, Paryż zł. 200.— 
Tow. Drobnerowa, zebrane na 

listę zł. 10.—■.

skich. Osk. twierdzi, że do kancle
rza Hitlera listu nie pisał, a przysię
gę na wierność Hitlerowi złożył do
piero w kilka miesięcy po powstaniu 
organizacji. Z Manjurą, jako założy
cielem i głównym kierownikiem par- 
tji stykał się bardzo często, a nawet 
wyjeżdżał wspólnie do Bytomia, 
gdzie nawiązali kontakt z Bauerem, 
urzędnikiem niemieckiej policji kry
minalnej. Osk. Zając zaznacza, iż głó 
wną pobudką, skłaniającą go do or
ganizowania partji było „niesprawie
dliwa postępowanie organizacyj nie
mieckich względem oskarżonego 1 
brak jedności w społeczeństwie nie- 
mieckiem“. W styczniu 1935 r. pier
wsza grupa członków N. S. D. A. B. 
złożyła przysięgę, wedle ustalonej 
roty. Zając natomiast złożył przysię
gę w lutym.

O godz. 13-ej przewodniczący za
rządza krótką przerwę, po której pro 
kurator zgłasza wniosek o kontynuo- 
wanie przesłuchiwania Zająca, w nie 
obecności pozostałych oskarżonych, 
do czego sąd przychyla się. Przewod
niczący zarządza przerwę do godz. 
16-ej, a równocześnie wydaje dyspo
zycję, aby na salę rozpraw sprowa
dzono jedynie oskarżonego Zająca.

Po przerwie przewodniczący pow
tarza pytania, zadawane na rozpra
wie przedpołudniowej, w szczególno
ści pyta oskarżonego, czy poczuwa się 
do winy. Zając odpowiada twierdzą
co, gdyż w (.rzcci’.-.nym razie nie zo
stałby aresztowany. Oskarżony nie 
wie napewno, kto był autorem przy
sięgi partyjnej, przypuszcza, że był 
nim Maniera, bowiem rotę przysięgi 
wypowiadał z pamięci. W dalszym 
ciągu oświadcza osk. Zając, iż rota 
przysięgi na wierność kanclerzowi 
Hitlerowi miała na celu spopularyzo
wanie w szerokich rzeszach mniejszo
ści niemieckiej samej organizacji 
N. S. D. A. B. i pozyskiwanie jaknaj- 
większej ilości członków.

Szereg pytań, dotyczących sprawy 
legitymacyj członkowskich, listu do 
kanclerza Hitlera, pozyskiwania człon 
ków — pozostawia bez konkretnej od 
powiedzi, a nawet zaprzecza częścio
wo swym zeznaniom, złożonym u sę
dziego śledczego. W konkluzji nie u- 
mie określić właściwego celu organi
zacji, przyznaje się, iż w sprawach 
N. S. D. A. B. czterokrotnie wyjeż
dżał do Bytomia z Maniurą lub sam.

Na tem przewodniczący odroczył 
rozprawę do czwartku g. 9-ej rano/

W Żyrardowie

[ i i  były i f l i i i p ?  I i z i  to
List otwarty  Komitetu P.P.S. w Żyrardowie

zawartych w akcie oskarżenia, o d - ' 
powiada, że obecnie nie złoży żadnych 
wyjaśnień, natom iast gotów jest je  
złożyć po zeznaniach świadków. Na
stępni oskarżeni Kacperski, Zarych- 
ta , Pytlewski, Olszewski, Wlazło, 
Czubak, Wójcik, Bugaj czyk, Ko- 
siec, Ślizak i Kubiak odmawiają ró
wnież wyjaśnień, zaznaczając, że zło 
żą je po zeznaniach świadków. Wszy
scy oskarżeni na pytania przewodni
czącego odpowiadali kolejno, że nie 
przyznają się do winy.

Na żądanie prokuratora sąd od
czytał zeznania osk. Ślizaka, złożo
ne w śledztwie. W zeznaniach tych 
oskarżony nie przyznał się do wi
ny, stwierdając, że w zajściach nie 
brał udziału, a nawet uspokajał 
tłum.

Skolei sąd przystąpił do przesłu
chiwania następnej grupy oskarżo
nych Żydów. Pierwszy zeznaje H a- 
berberg, który składa dość obszerne 
zeznania, opisując przebieg znanych 
wypadków w dn. 9 marca. Zaznacza 
on, że w zajściach udziału nie brał,

w szczególności nie m iał w czasie 
zajść w ręku ani kilofa ani młotka. 
Na pytanie przewodniczącego, czy 
kogoś nie uderzył — zaprzecza teafra, 
natomiast zaznacza, że został ude
rzony przez niejkiego Neskę. S trza
łów nie słyszał.

Następny oskarżony Jankiel Z aj
dę zeznaje, że 9 m arca w południe 
był w jednym ze sklepów w pobliżu 
posterunku policji. Widział stamtąd 
jak  tłum biegł w kierunku posterun
ku, lecz sam na ulicę nie wychodził. 
Potem wezwano go na policję, aby 
podał nazwiska kilku ludzi, których 
widział w czasie zajść.

O godz. 12.05 przewodniczący za
rządził półgodzinną przerwę.

Po przerwie zeznaje osk. Honik. 
W krytycznym dniu oi godz. 14.30 
był na przedmieściu w Zachętach, 
gdy w mieszkaniu jego zaczęto wy
bijać szyby, schronił się na strych i 
widział, jak  szyby wybijał m. in. 
osk. Pytlewski. Na zapytanie adwo
kata Kowalskiego stwierdza, że w 
swoim czasie skazany był na 2 la ta  
więzienia z zawieszeniem za działal
ność komunistyczną.

Komisja Rewizyjna, badająca 
z ramienia Rady Miejskiej, 
książki w Gimnazjum m. Żyrar
dowa, natrafiła na Uiak kwoty, 
wpłaconej przez p. Przybyszew
skiego, nauczyciela Gimnazjum, 
w kwocie złotych 421 groszy 96, 
oraz inne nadużycia.

Między innemi, nie były uwi
docznione operacje wekslowe, 
oraz bezprawnie pobrane „za
liczki" przez dyrektora Gimna
zjum p. T, Dobrowolskiego od 
grywającego wybitną rolę w 
Żyrardowskiej „sanacji", a pia
stującego m. in. prezesurę 
Związku Legjonistów Oddz. w 
Skierniewicach oraz sekretarza 
tego Gimnazjum p. E. Skłodow
skiego, na łączną sumę 15.538 
złotych.

Komisja Rewizyjna doniosła 
o tem władzy wojewódzkiej d. 
31, III, 1936 r., domagając się 
zawieszenia p. T. Dobrowol
skiego w czynnościach, uznając 
go za winnego Drzywlaszczenia 
sum społecznych.

Jednocześnie Komisja Rewi
zyjna domagała się usunięcia 
prezydenta m. E. Orlika od pro
wadzenia dochodzenia, jako o- 
sobv zainteresowanej

Na skutek doniesienia przy
był z Województwa dn. 15-go 
kwietnia r. b. P. Drecki celem 
zapoznania się ze sprawą.

Niestety, opinia publiczna m. 
Żyrardowa do dna dzisiejszego 
nie została poinformowana o 
wyniku dochodzenia i przykła-

Pokwitowanie
Centr. Zw. Rob. Przem. Che

micznego R. P., oddział w Czę
stochowie, kwituje z odbioru su- 
ńjy zł. 52, wpłaconych na pomoc

dnem ukaraniu winnych.
Jeżeli wyniki badań Komisji 

Rewizyjnej są słuszne, to nie
dopuszczalne jest, by człowiek 
nadużywający grosza publicz
nego, zajmował nadal stanowi
sko dyrektora Gimnazjum.

Piszemy to dziś, bo wiadomo 
nam, że wszystko prowadzone 
jest przez p. Orlika tak, jakby 
chciał zbagatelizować naduży
cia, nadając im charakter zwy
kłych „przeoczeń", czy uchy
bień prawnych; nadużycia chce 
widocznie potraktować, jako 
zwykle zaliczki, ale przecież na 
udzielenie tak wysokiej zalicz
ki, jak 15.538 złotych dla dwuch 
osób, w żaden sposób nie da się 
znaleźć podstaw prawnych.

Przewlekłe prowadzenie do
chodzenia i same nadużycia są 
dowodem bagna, panującego 
wśród „elity sanacyjnej" w Ży
rardowie i niewątpliwie wywo
łają interwencie czynników bar. 
dziej sprężystych.

KOMITET P. P. S.
W ŻYRARDOWIE.

nie brali.
Osk. Kubiak wyjaśnia n a  zapyta

nia przewodniczącego i  prokuratora, 
że osk. Frydm an wraz z 5 innymi 
Żydami biegł za nim w krytycznym 
dniu przez ulice Przytyku i z odle
głości 50 m. strzelił do Kubiaka, któ 
ry  dokładnie widział w jego ręku re  
wolwer i  słyszał huk strzału. N a za
pytanie obr. Margolisa, Kubiak nie 
chce udzielić odpowiedzi.

Obr. Margolis zwraca się do osk. 
Frydm ana z zapytaniem, czy zezna
nia Kubiaka są  prawdziwe, czemu 
Frydm an stanowczo zaprzecza. O- 
brońca Margolis wnosi o zarządze
nie wizji lokalnej na miejscu w Przy 
tyku. Przewodniczący stwierdza, że 
trybunał wniosek ten w  swoim cza
sie rozpatrzy.

Skolei sąd przystąpił do przesłu
chania osk. Leski. Oskarżony ten 
przyznał się przed sędzią śledczym, 
że z okna swego mieszkania kilkakro 
tnie wystrzelił z rewolweru, poczem 
broń wrzucił do rzeki.

N a zapytanie prokuratora, dlacze
go to zrobił, oświadczył, że nie m iał 
pozwolenia n a  noszenie broni. Re
wolwer nabył w Radomiu na 7 tygo
dni przed zajściami dla obrany w ła
snej. Zdarzył mu się bowiem przed
tem wypadek, że w racając raz z Ra
domia do Przytyku, został napadnię
ty  na drodze. Stwierdza, że zna kil
ku osobników, którzy rozrzucali s tra  
gany i rabowali towary, m. in. Za- 
rychtę, Ślizaka, Pytlewskiego, Kac
perskiego, Kubiaka i innych. P rze
wodniczący stwierdza sprzeczność w 
trzech punktach między zeznaniami 
oskarżonego, złożonemi w śledztwie, 
a  zeznaniami obecnemi. N a pytanie 
przewodniczącego oświadcza, że nie 
zauważył, aby po jego strzałach ktoś 
na ulicy upadł. N a pytanie adw. Ko
walskiego zaznacza, że należy do orga 
nizacji sjonistyczno -  ortodoksyjnej 
Mizrachi. N a pytanie adw. Gajew
skiego, czy nie wie, kto zamordował 
W ieśniaka, odpowiada przecząco.

Na tem zakończono badanie gru
py oskarżonych Żydów.

Skolei przewodniczący przystąpił 
do badania dalszych oskarżanych 
chrześcijan. Wszyscy w liczbie 31

Osk. Moszek Ferszt nie przyznaje oświadczyli, że wyjaśnienia swoje go
się do winy, w zajściach udziału nie 
brał.

Inni oskarżeni Żydzi nie przyzna
ją  się do winy. W zajściach udziału

towi są złożyć dopiero po zeznaniach 
świadków.

Na tem rozprawę o godz. 16.15 od 
roczono do czwartku godz. 8 rano.

OSTATNIE DEPESZE I WIADO MOŚCI NA STR. 1 i 2.

0 pracę dla bezrobotnych
Delegacja z Mińska Mazowieckiego

We wtorek delegacja bezrobot
nych Mińska Mazowieckiego, w 
składzie tow. tow.: Dąbrowski,
Rońda, Kowalczyk, Frąckiewicz ł 
Messing, interwenjowała w W o
jewództwie W arszawskiej i w 
Funduszu Pracy w sprawie inten 
sywniejszego zatrudnienia bezro
botnych.

Dotąd nie wszyscy bezrobotni 
są zatrudnieni, — a ci, którzy są 
—  pracują 1 tydzień w przeciągu

trzech tygodni. Delegaci przybyli 
do W arszawy, gdyż interwencje 
w starostwie nie odniosły skutku. 
Bezrobotni są od kwietnia zbywa 
ni obietnicami. Teraz w W oje
wództwie przyrzeczono im, żeg d y  
w najbliższych dniach znajdą się 
pieniądze, bezrobotni zostaną za
trudnieni przez 5 dni w tygodniu.

Delegacja poruszyła również 
sprawę wypłacania zapomóg bez 
robotnym.

U f iadom oiti gportow e
Tenis

Szykany..,
Rozwijający się Związek Zawo 

dowy Małorolnych w Szczuczynie 
Nowogrodzkim nie podoba się 
czynnikom miarodajnym, które 
szykanują jego organizatorów.

Tow. Michała Dubrownika np. 
pociągnięto do odpowiedzialności 
za to, że kolportuje prasę robotni 
czą, nie posiadając czapki kolpor 
terskiej z nazwą pisma, podczas 
gdy posiadanie takiej czapki nie 
jest wcale potrzebne.

W yznaczono rozprawę w Sta
rostwie na 28.IV, a ponieważ Du
brownik na rozprawę się nie sta
wił, zarządzono telefonicznie do- 

ofiarom wypadków Częstochows- stawienie go do Starostw a na 1 
kich przez Centralny Związek Ro-1 Maja, pędząc piechotą 17 kim. Na 
botników Przemysłu Chemicznego * rozprawie skazano go na 100 zło- 
R. P. Oddział w Goleszowie. tych grzywny

B oks
d e c y z j a  w  SPRAWIE LOSÓW 

WARSZ. OZB. JESZCZE NIE ZA
PADŁA. Protokuł nadzwyczajnego 
walnego zgromadzenia Warsz. Okr. 
w. Bokserskiego został już dostarczo
ny do Pol. Zw. Bokserskiego, do Ko
m isarza PZB. na okręg warszawski 
mjr. Morawskiego oraz do władz spor 
towych Zw. Pol. Zw. Sportowych i 
Państw. Urzędu WF.

Decyzja PZB w te j sprawie jeszcze 
nie zapadła i narazie m jr. Morawski 
prowadzi nadal agendy.

Hippika
ZAKOŃCZENIE KONKURSU U- 

JEŻDŻANIE KONIA. W dalszym 
ciągu międzynarodowych zawodów 
konnych rozegrano na stadjonie w Ła 
zienkach próbę w skokach na zakon- 
czenie konkursu ujeżdżenie konia. O- 
statecznie wyniki konkursu ujeżdże
nia przedstawiają się następująco: 

Serja 1 : 1 )  rtm . Kulesza na Ben- 
Hur, 2) rtm . Kulesza na Buku, 3) 
por. Rylke na Cietrzewiu.

Serja II: 1) rtm . Szenk na Zniczu, 
2) por. Mickuna na Zaporożcu, 3) 
rtm . Kojcewicz na Ajaksic.

Serja III: 1) rtm . Kulesza na Abd- 
el-Krim, 2) rtm . Kuchcicki na N a
sturcji, 3) rtm . Totjew na Walucie.

TARŁOWSKI BIJE FITMANA.
W Krakowie w finale tenisowych mi
strzostw Małopolski Tarłowski poko
nał W itmana w stosunku 6:1, 6:2, 
3:6, 3:6.

Sport sow ieck i
6-ciu ROBOTNIKÓW SPORTOW

CÓW z fabryki Lenzoloto w Bodaibo 
na Syberji Wschodniej ukończyło raid 
narciarsko - pieszy z Bodaibo do Mo
skwy. ,

W ciągu 96 dni sportowcy przebyli 
dystans*7.000 kim., posuwając się na
przód poprzez tajgi i stepy syberyj
skie z szybkością 40 — 120 kim. dzien
nie.

DO MURMAŃSKA przybyła druży 
na 8 młodych sport owe w sowieckich, 
którzy dokonali marszu wojskowego 
na trasie Gorkij — Murmańsk na dy
stansie 2400 kim.

Dystans ten marszowcy pokryli w 
cigu 50 dni. Na dystansie 1500 kim. 
zawodnicy szli w maskach gazowych.

SOWIECKI STRZELEC SOROKIN 
uzyskał doskonały wynik w strzelaniu 
na 50 m. w postawie leżącej, a miano
wicie 399 pkt. na 400 możliwych.

NA ZAWODACH LEKKOATLE
TYCZNYCH w Tyflisie Jeseljani u- 
stanowił nowy rekord sowiecki w sko 
ku w dal z miejsca wynikiem 326 cm.
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IV Kongres Związku Zawodowego Transportowców R.P.
Dwa dni obrad

W  dniach 31 m aja i 1 czerwca] 
r. b. w pięknie udekorowanej sali I 
Związku przy ul. Długiej 26 obra
dował IV Kongres Związku Zawo-1 
dowego Transportpw ców .

Na Kongres przybyło 105 dele
gatów , reprezentujących najroz
maitsze oddziały Związku. Najli
czniej reprezentowani byli szofe
rzy, duże delegacje w ystawiły sek
cje tragarzy, furmanów, żeglugi 
śródlądowej i morskiej, oraz inne 
oddziały Związku.

Kongres otworzył przewodniczą 
cy ustępującego Zarządu Główne
go tow. Cymerman. Przez pow sta 
nie uczczono pamięć zmarłych to
warzyszy Limanowskiego i Cram- 
pa, minutą milczenia złożono hołd 
poległym robotnikom Krakowa, 
Lwowa, Częstochowy i Chrzano
wa.

W śród oklasków uchwalono wy 
słać do tow. żuław skiego, sekre
tarza  generalnego Komisji Central 
nej Zw. Zaw., depeszę z pozdro
wieniami i życzeniami szybkiego 
powrotu do zdrowia.

Do prezydjum zostali powołani: 
tow. Melek (Katowice), Szmyciń- 
ski (W arszaw a), Kalwasiński 
(W arszaw a), Dorfman (W arsza
w a), Kasprzak (Łódź), Lejbman 
(Siedlce) i Kokolski (Lwów).

Na sekretarzy powołano tow. 
tow. Pietrzykowskiego i Kujawę.

Po wyborze prezydjum nastąpi
ły powitania.

Imieniem Międzynarodówki Tran 
sportowców przemówił tow. M axa 
min. Mówił o trudnych warunkach 
w jakich żyją i organizują się ro
botnicy w  krajach faszystowskich, 
np. we W łoszech i w Austrji; w 
Austrji jednak, mimo szalonego te 
roru i represyj, potrafiono powo
łać  do życia około 300 nielegalnych 
sekretarjatów  transportowców.

Mówca podkreślił ogromne zna
czenie transportu dla rozwoju go
spodarczego Polski, zw racając u- 
wagę na istniejący jeszcze niedo
rozwój komunikacji i środków tran 
sportowych. Zakończył życzenia
mi. by Związek Transportowców 
stał się najpotężniejszem ogniwem 
w całym ruchu klasowym.

Tow. Zdanowski powitał Kon
gres w imieniu Komisji Centralnej 
ł W arszaw skiego OKR. PPS. W spo 
mniał historję minionych lat, kie
dy na Związek Transportowców 
skierowane były ataki przeciwni
ków. Związek oparł się im i dzisiaj 
przechodzi z pozycji obronnej na 
pozycję atakującą, zdobywając co
raz to nowe tereny, kosztem swo
ich przeciwników. Aby zdobycze 
były jeszcze większe, należy zwró 
cić uwagę na ujednolicenie Związ
ków zawodowych i to jest naczel- 
nem zadaniem wszystkich związ
ków. Na zakończenie życzył Zwią
zkowi Transportow ców  dalszej po 
myślnej pracy nad urzeczywistnie
niem socjalizmu w Polsce.

Od robotników żydowskich, zor 
ganizowanych w związkach zawo 
dowych Rady Krajowej, przyniósł 
pozdrowienia Kongresowi tow. Al 
ter. Zaznaczył, że w zrost ilościowy

I Związku Transportowców nie jest 
zjawiskiem odosobnionem; jest wy 
nikiem wzrostu sił klasy robotni
czej. Nie można jednak sądzić, że 
jesteśmy u kresu trudności i prze
śladowań. Konsolidacji obozu bur- 
żuazyjnego musimy przeciwstawić 
zjednoczony zw arty i jednolity o- 
bóz klasy robotniczej.

Mówca poświęcił część swego 
przemówienia żywotnej sprawie 
walki z antysemityzmem.

Na zakończenie powitań prze
mawiali tow. tow. Czerwiński z ra 
mienia Centralnego Związku Robo
tników Przemysłu Budowlanego, 
Drzewnego i Ceramicznego w Pol
sce, oraz tow. Pawliński, imieniem 
robotników gdańskich i gdyńskich. 
Depeszę z życzeniami przysłał tow. 
adw. Meizel, doradca praw ny Zwią 
zku Zawodowego Transportow 
ców.

Po powitaniach wybrano przez 
aklamację Komisje Kongresowe: 
m andatowo -  regulaminową, wnio
skową, oraz Komisję matkę.

Referat polityczno - gospodar
czy wygłosił tow. Zdanowski. Na 
samym wstępie podkreślił przeło
mowy charakter przeżywanej epo
ki. W  szeregu krajów, z Niemcami 
i W łochami na czele, obserwujemy 
wzrost reakcji, — w innych, a prze 
dewszystkiem we Francji i Hiszpa- 
nji, wzmocnienie pozycyj klasy ro 
botniczej. W alka wzmaga się co
raz bardziej. Ruch robotniczy sta
je w  przededniu nowych doświad
czeń i dlatego musi sprostać zada
niom. Jednym z największych w ro
gów klasy robotniczej to antysemi 
tyzm, który stara się wedrzeć na 
ulicę robotniczą; dlatego na to mu 
si być skierowana baczna uw aga 
zorganizowanych robotników. Kry 
zys gospodarczy pogłębia się z każ 
dym dniem. Żeby go zwalczyć, nie 
można stosować półśrodków. W yj
ściem z sytuacji mogą być tylko 
radykalne reformy, zmierzające dc 
przebudowy ustroju gospodarcze
go 1 politycznego. Dlatego zaw o
dowo zorganizowani robotnicy mu 
szą wysunąć hasła: pod względem 
politycznym — żądanie przywrócę 
nia demokracji, pod względem go
spodarczym — żądania utrzym a
nia 8-godzinnego dnia pracy, wię
kszych inwestycyj, podwyższenia 
płac. O te żądania klasa robotni
cza stoczy decydującą walkę.

Po przerwie obiadowej rozpo
częły się sprawozdania.

Sprawozdanie sekretarjatu i or
ganizacyjne złożył tow. Rongene. 
Na samym wstępie podkreślił, że 
okres poprzedniego Kongresu był 
okresem największych prześlado
wań. Od tego czasu jednak datuje 
się wzrost liczbowy Związku. W y
razem tego wzrostu jest zwiększe
nie się liczby czynnych oddziałów 
z 46 na 67.

Tow. Rongene przeszedł dc o- 
mawiania spraw  poszczególnych 
grup i sekcyj związku. Na wszy
stkich odcinkach swej pracy: w że
gludze rzecznej i morskiej, wśród 
tragarzy, szoferów, furmanów, ga
zeciarzy, numerowych dworco

wych Związek trw a na straży inte
resów robotniczych i w większości 
wypadków zwycięsko odpiera a ta
ki przedsiębiorców.

Tow. Rongene zakończył stwier
dzeniem, że okres przyszły musi 
być okresem konsolidacji wewnę
trznej Związku, podniesienia po
ziomu i znaczenia prasy Związku, 
a  przedewszystkiem stworzenia dla 
Związku podstaw  finansowych, któ 
ra to spraw a jest do dzisiaj naj- 
większem niedomaganiem organiza 
cji, uniemożliwiając jej normalny 
rozwój.

Drugim sprawozdawcą był tow. 
Cymerman. Szeroko omówił trud
ną sytuację i charakter pracy Zwią 
zku, który musi niwelować różnice 
interesów różnych grup, wchodzą
cych w skład organizacji. Mówca 
wypowiedział się za daleko posu
niętą centralizacją Związku. Duży 
nacisk położył na niewywiązywa- 
nie się oddziałów ze swoich zobo
wiązań finansowych, co nieraz sta
wia Związek w trudnej sytuacji. 
Podkreślił konieczność ścisłego 
współdziałania z Międzynarodów
ką Transportowców. Jako przykład 
korzyści płynących z poczucia mię 
dzynarodowej solidarności wśród 
robotników, przytoczył fakt strajku 
robotników portowych w r. 1929 i . 
1930, który tylko dlatego skończył 
się zwycięstwem robotników gdyń- |

skich, że poparli ich robotnicy in
nych krajów.

Sprawozdanie finansowe złożył 
tow. Trzeciak; Komisji Rewizyjnej 

tow. Szmyciński. Komisja Re
wizyjna postawiła wniosek udzie
lenia ustępującemu Zarządowi Głó 
wnemu absolutorjum. Pozatem 
tow. Adamczyk złożył spraw ozda
nie z Konferencji M iędzynarodów
ki Transportowców w Kopenha
dze.

Sprawozdania wzajemnie się u- 
zupełniały, co dało w rezultacie peł 
ny obraz prac i działalności Zwią
zku.

W drugim dniu od samego rana 
rozpoczęła się dyskusja nad spra
wozdaniami. Kolejno przemawiali 
tow. tow. Rusinek, Adamczyk, Gu 
zowski, Lipszyc, Goszczyński, 
Szmyciński, Trzeciak, Butrym, 
Goldbaum, Pawliński, Rongene, 
Kłęk, Askenazy, Zdanowski, Me
lek, Migała, Anzelm, Maxamin i Cy 
merman. W szystkie spraw y omó
wiono gruntownie. Dyskutujący 
wysunęli szereg wniosków i dezy 
deratów  dla przyszłego Zarządu 
Głównego.

Sprawozdania z wybranych dnia 
poprzedniego Komisyj złożyli: tow. 
Sobolewski (m andatow o -  regula
minowa), tow. Rusinek — (wnio
skow a) i tow. Adamczyk (Komisja 
m atka).

Przyjęto szereg wniosków i u- 
chwał, domagających się uregulo
wania różnych bolączek i niedoma 
gań robotników transportowych. 
Wnioski, zmierzające do uspraw 
nienia pracy organizacyjne, jak i 
dotyczące postulatów transportów 
ców, przyjmowane były w większo 
ści przez aklamację. Również przez 
aklamację przyjęto rezolucję polity 
czno - gospodarczą, przedłożoną 
Kongresowi przez ustępujący Za
rząd Główny.

Proponowaną przez Komisję Ma 
tkę listę członków nowego Zarzą
du Głównego przyjęto wszystkięmi 
głosami przeciwko 17.

W  skład Zarządu Głównego we 
szli tow. tow.

Przewodniczący — Cymerman; 
viceprzewodniczący: Sobolewski,
Rusinek, Melek; sekretarz general
ny — Rongene; zastępca — Lip
szyc ;skarbnik — Szmyciński; za
stępca — Oberberg; członkowie: 
Kokolski, Kacprzak, Goli, Stibło, 
Roguski, Bujas, Lejbman.

Tow. Chodyński na zakończenie 
obrad wezwał delegatów do wytę
żonej pracy w terenie i do w zaje
mnego zrozumienia swych intere
sów, gdyż tylko tą  drogą będzie 
można zrealizować podejmowane 
przez Kongres rezolucje i uchwały.

Wiadomości 
z całej Polski

DWIE DZIEWCZYNKI 
UTONĘŁY.

W  Jeziorze obok wsi W iele — 
pod Wyrzyskiem, zginęły tragicz
ną śmiercią dwie siostry: 7-letnia 
Gertruda i 5-letnia Anna, B araba- 
szówny. W siadły one do łodzi i 
popłynęły na środek jeziora. Nad
biegł ojciec, który zaczął dawać 
znaki dziewczynkom, aby powró
ciły. W oczach ojca, łódź napełnio
na wodą, poszła na dno. Obie dzie 
wczynki utonęły zanim przybyła 
pomoc, wszczęta na alarm ojca.

MATKA ZAMORDOWAŁA 
TROJE DZIECI.

W e wsi Przysucha pod Opocz
nem wydarzył się straszny w ypa
dek. 24-letnia Zofja Stolarska, w 
przystępie ataku szału, zabiła no
żem kuchennym swe 5-cio miesię
czne dziecko, a następnie tym sa
mym nożem poderżnęła gardło 
dwojgu starszym swoim dzieciom 
Po dokonaniu strasznego czynu— 
Stolarska zraniła się ciężko no
żem w gardło. Ciężko ranną Sto
larską i dwoje jej konających dzie 
ci przewieziono do szpitala w 0 -  
pocznie.

ZAGADKOWA ZBRODNIA.
W Daugieliszkach pow. świę- 

ciańskiego, zam ordowaną została 
15-letnia Bluma Ziwówna, której 
okrwawione zwłoki znaleziono na 
cmentarzu, z poderżniętem gar
dłem.

Na miejsce zbrodni przybyli 
przedstawiciele władz śledczych. 
STRASZNY WYPADEK ŚMIERCI

Mieszkaniec wsi Bujanka, S ta
nisław Komiaszko, zauważył, że 
koń jest czemś silnie zaniepokojo 
ny. W oźnica zaciął konia i usiło
wał prędzej dostać się do domu. 
W tej chwili koń silnie szarpnął i 
popędził. W skutek gwałtownego 
zrywu wozu żona wieśniaka, Zo
fja, wyrzucone została z wielką 
siłą z wozu i uderzyła głową o 
kamień przydrożny. Uderzenie by
ło tak silne, że pękła jej czaszka, 
powodując momentalną śmierć.

WYBUCH DWUSIARCZKU 
WĘGLA.

W Zrębicach na terenie nadleś
nictwa Olsztyn (pod Częstocho
wą) praktykant leśny Stelmach 
był zajęty spryskiwaniem roślin 
aparatem, zawierającym dw usiar
czek węgla. Ten związek chemicz 
ny służy bowiem do tępienia owa 
dów. W  pewnej chwili nastąpił 
wybuch, wskutek czego Stelmach 
został zabity na miejscu, a stoją
cy obok niego Stefan Stępień od
niósł ciężkie rany.

POCIĄG NAJECHAŁ NA 
FURMANKĘ.

Na torze kolejowym między sta 
cjami Hadynkowce a Kopyczyńce 
(Małopolska wsch.) wydarzył się 
straszny wypadek. Pociąg osobo
wy, zdążający z Tarnopola, na
jechał na furmankę, na której znaj 
dowały się dwie osoby: Mozes
Goldstein i jego żona.

Skutki najechania były tragicz
ne. Żona Goldsteina została na 
miejscu zabita, zaś Goldstein od
niósł ciężkie rany. Furmanka zo
stała roztrzaskana, a koń zabity.

OFIARY PIORUNÓW.
W czasie szalejącej nad woje

wództwem kieleckiem burzy je
den z piorunów uderzył w szopę 
Kazimierza Olszaka we wsi Mał- 
łagoszczy, pow. jędrzejowskiego, 
zabijając na miejscu robotnika A- 
dolfa Bota. Ponadto piorun pora
ził ciężko żonę Bota, oraz dwóch 
robotników.

Również we wsi Kalinówka, — 
pow. opoczyńskiego, w czasie bu
rzy piorun uderzył w dom Kon
stantego Kaliszczaka, wzniecając 
pożar, który strawił dom wraz z 
budynkiem.

5 groszy
Kartki widokowe, drukowane 

bilety, życzenia, podziękowania i 
t. p. wyrażone najwyżej w 5-ciu 
słowach (nie wliczając słów podpi 
su i daty) podlegają opłatom dla 
druków, t. j. 5 groszy.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

D r .  m e d .  LEWIN
NIECAŁA 12 (K ró la  A lberta) 

oraz w LECZNICY N A L E W K I 42. 
Chor. PŁCIO W E I W ENERYCZNE 
9 r. do 9 w. Niedz. do 2. Teł. 651-19.

0 fotel prezydenta Lwowa

D i l c i t  m i k w 9!
\

Przeprowadzony ostatnio wybór 
prezydenta m. Lwowa znajdzie 
swój epilog przed sądem, ale już 
dzisiaj pewne fakty, które przedo
stały się do publicznej wiadomości 
rzucają jaskraw e światło na sto
sunki w „sanacyjnym" zespole.

Niejaki Edward Zajączkowski za 
wiadomi! prokuraturę, że przed wy 
borami na prezydenta został on za
angażowany do „akcji przygotowa 
wczej“ przez dra Nowaka-Przy- 
godzkiego, że na ten cel otrzymał 
środki pieniężne i pieniędzmi miał 
zjednywać sympatję dla kandyda
ta  na prezydenta miasta. Tym kan
dydatem miał być właśnie dr. No
wak - Przvgodzki.

Niefortunny kandydat zaprzeczył 
tym informacjom w pismach, roze
słanych poszczególnym redakcjom, 
ale wywołał tylko ten efekt, że za
częli się zgłaszać nowi świadko
wie, potwierdzający owe „rewela
cje", a polski klub gospodarczy, 
którego p. Nowak - Ptzygodzki 
jest członkiem zawiesił go w przy 
należności do tego klubu.

Zanim prokuratura wyjaśni grun 
townie tę sprawę, już z góry mo
żna stwierdzić, że to oburzenie na 
taktykę „sanacyjnego" kandydata 
jest trochę niewspółmierne w po
równaniu z jego poprzedniemi wy
czynami, które wśród kół „sana
cyjnych" cieszyły się nawet du-

(kor. wł.).
żem... uznaniem. Radny dr. Nowak- 
Przygodzki przylgnął do „sanacji" 
dosyć późno a przeszedł tam 
wprost z obozu narodowej demo
kracji. Z bojowego endeka prze
dzierzgnął się w niemniej bojowe
go „sanatora" i to nie za byle ja 
kiem wynagrodzeniem. W ręce No- 
wak-Przygodzkiego dostał się nie- 
tylko mandat radziecki, ale równo
cześnie synekura, przynosząca gru 
be tysiące, bo syndykat w Miej
skiej Komunalnej Kasie Oszczędno 
ści. I kiedy klub socjalistyczny po
dnosił, że połączenie mandatu rad
nego z grubo płatną posadą syn
dyka stanowi powód do publiczne 
go zgorszenia, nikt się tym zarzu
tem zbytnio nie przejmował; na
wet Ministerjum Spraw Wewn. da
ło w tej sprawie dosyć dwuzna
czną wykładnię.

Pan syndyk porastał w pierze i 
uchodził za „ozdobę" BBWR.

W  tym bloku kroczył na czele 
t. zw. zespołu stu.... kandydatów 
do wszystkich godności i m anda
tów. Jako głowa nie od parady 
przeprowadzał słynne wybory sa
m orządowe do Rady Miejskiej w r. 
1934. O swoim mandacie znowu 
nie zapomniał, a zastosowane 
przez niego praktyki wyborcze na
brały dużego rozgłosu. P. Nowak- 
Przygodzki obmyślił ten genjalny 
plan, ażeby zgłoszone przez socja
listów w całym szeregu okręgów 
listy poprostu pounieważniać.

W tedy nie gorszono się temi 
sprawami, przeciwnie — autorowi 
tak pomyślnie przeprowadzonych 
wyborów składano gratulacje. I do 
piero teraz, kiedy „sanacyjny" lu
minarz wszedł w drogę prezyd. O- 
strowskiemu uderzono go po pal
cach; teraz dopiero zaczęto roz
dzierać szaty nad publicznem zgor 
szeniem.

UKAZAŁ SIĘ

K O D E K S  P R A C Y
w ydan ia  3-cia, u zu p e łn io n e  do 15.IV.1936 r

USTAWY, ORZECZNICTWO, KOMENTARZ
w opracow aniu  a d w .  JO Z E FA  BLOCHA

Str. 834 + XXIV Cena zł. 18 —
Do nabycia w ekspedycji „Kodeksu Pracy", Warszawa, Chmielna 45 m. 31, 

tel. 282-12 i w księgarniach.

P. C. WODEHOUSE. 53)

B u rz l iw a  pogoda
Z upoważnienia  a u to ra  p rze łoży ła  B. Kopelówna
Było to zupełnie usprawiedliwione pytanie, gdyż 

we wnętrzu szopy panowały egipskie ciemności. — 
A  jednak jakgdyby zirytowało ono uwięzionego tam 
człowieka. W powietrze rzucone zostały grzmiące 
słowa: — Do kroćset! —  i Monty odskoczył wtył 
o pełne dwa cale. W ydawało się to niepojęte, ale 
jeżeli miał wierzyć świadectwu swych zmysłów, tym 
niewidocznym znajomym był nie kto inny, tylko...

— Panie —  rzekł zadyszany —  czy pan nie jest 
przypadkiem lordem Tilbury, co?

— A kim pan jest?
—  Jestem Bodkin. M. Bodkin. Monty Bodkin. Pa

mięta pan Monty'ego.
Jasne było, że lord Tilbury pamiętał, gdyż przemó

wił z dobrze znanym wigorem.
— W ięc niech mnie pan wypuści, nędzny idjoto. 

Na co pan czeka?
Monty szukał czegoś przy drzwiach.
—  Doskonale —  rzekł. —  Chwileczkę. Jest tu ja

kiś drewniany skobel, który trzeba trochę odsunąć. 
Już dobrze. Zrobione. Teraz niech pan wyłazi. 
Wio...o...

Z temi zachęcającemi słowami odsunął zaporę i lord 
Tilbury wyłonił się na świat, parskając przez nos.

— Dobrze, ale pytam, co... — rzekł Monty błagal
nie po paru chwilach — pożądając tak, jak Goethe, 
więcej światła... Była to jedna z najbardziej niesamo
witych i tajemniczych rzeczy, jakie napotkał w swej 
karjerze, a zamiarem jego towarzysza było najwidocz
niej tylko stać i parskać.

Lord Tilbury znalazł słowa.
— To gwałt.
— Co?
— Każę surowo ukarać tego draba.
— Jakiego draba?
— Niezwłocznie zwrócę się w tej sprawie do lorda 

Emswortha.
—■ W jakiej sprawie?
Krótko i z przejęciem opowiedział lord Tilbury 

swoją historję.
— Tłumaczyłem temu człowiekowi, że jeżeli ma 

jakiekolwiek wątpliwości co do mojej pozycji socjal
nej, wuj pański, sir Gregory Parsloe, który, jak mi 
się zdaje, mieszka w tej okolicy, zaręczy za mnie...

Monty, który przysłuchiwał się temu ze wzrastają- 
cem zrozumieniem sytuacji, potwierdzając każdą 
„pointę” w opowiadaniu wymownem kiwnięciem gło. 
w y — w tem miejscu poczuł się zmuszonym przer
wać.

— Na świętą pamięć mojej ciotki — wykrzyknął, 
—  A  w ięc ofiarował pan świni kartofel? A  potem

ten drab pana chwycił? A potem powiedział mu pan, 
że jest przyjacielem mego wuja, Gregory ego? A te 
raz chce pan iść do zamku, aby poskarżyć się stare
mu? Niechże pan tego nie robi — rzekł kategorycz
nie — niech pan tego nie robi! Proszę się nawet nie 
zbliżać do zamku, bo zakują pana w żelazo, zanim 
zdąży pan zapytać: — Co tam znowu? — Nie jest pan 
obeznany z tajemną historją tego miejsca. Istnieją 
kółka wewnątrz kół... Stary Emsworth myśli, że wuj 
Gregory zamierza zgładzić jego świnię. Pana chwy
tają na gorącym uczynku dawania jej kartofli — po- 
czem pan oznajmia, że jest przyjacielem mego wuja! 
Na Boga, wyekspedjują pana na piekielną wyspę bez 
sądu!

Lord Tilbury wpatrywał się w niego, myśląc znowu 
o tem, jak bardzo nie lubi tego młodzieńca.

— O czem pan bredzi?
— Nie bredzę. Mówię zupełnie rozsądnie. Niech 

pan spojrzy na to z ich punktu widzenia. Jeżeliby ta 
Świnia odpadła z konkursu, Świnia mego wuja zdoby
łaby na wystawie srebrny medal. Czy może pan w i
nić tego Pirbrighta, że odniósł się podejrzliwie do 
człowieka, który zakradł się tu, aby potajemnie obda
rzać świnię kartoflami, a potem powołał się na wuja 
Gregory‘ego? Prawdopodobnie Pirbright pomyślał, 
że ten kartofel zawiera jakąś małoznaną azjatycką 
truciznę.

— Nigdy jeszcze nie słyszałem podobnych bredni.
ID. c. n.).
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
0 umowę zbiorowo dla żwirników

W czoraj odby ła  się w  Inspekto
racie P racy  II obw odu konferencja 
m iędzy Zw. T ransportow ców , od 
działem  żw irników , a p rzedsiębior
cami żw irniczo -  piaskarskiem i o 
zaw arcie  um ow y zbiorow ej na rok 
bieżący.

Z ram ienia przedsiębiorców  w y
stępow ał p rzedstaw iciel Syndykatu 
T ranspo rtow ców , będącego pod 
w pływ am i Z. Z. Z.

Po dyskusji przedsiębiorcy  po 
czątkow o zgodzili się na przed łu
żenie w arunków  um ow y zbiorow ej

z roku ubiegłego na rok bieżący, 
lecz na wniosek przedstawiciela te
goż sam ego Syndykatu, wobec 
sprzeczności istniejących wśród
przedsiębiorców, których część do
m agała się obniżki płac, odroczyli 
podpisanie umowy do poniedział
ku, dn. 8 czerwca.

W obec takiego stanow iska 
przedstaw iciele robotników  za 
strzegli sobie praw o zgłoszenia no
wych w niosków  na konferencji po 
niedziałkow ej.

Niezwykłe wyczyny 4-ch pijaków
N a ul. Św iętokrzyskiej, do doroż

k i, powożonej przez Bolesława Mi
chalskiego, wsiadło 2-ch p ijanych 
pasażerów  i kazało obwozić się po 
mieście.

Po dwugodzinnej jeździe, pasaże
row ie polecili zawieźć się n a  ul. N a r 
b u tta  w  Mokotowie, gdzie wysiedli 
przed jednym  z domów i zaprosili 
dorożkarza do m ieszkania na  wódkę. 
K iedy goście znaleźli się przy  stole, 
dorożkarza poproszono, aby zd jął 11- 
berję , ponieważ z „dryndziarzem " 
n ie  będą pić wódki.

Był to  ty lko  p re tek st, gdyż pod
czas kiedy re sz ta  tow arzystw a wcią 
gnęła  do libacji dorożkarza, jeden z 
pasażerów  w dział n a  siebie liberję  1 
w ziąw szy 3-ch kolegów do dorożki, 
za ją ł m iejsce n a  koźle.

D alszy przebieg wypadków był na  
stępujący . Dobrze podchmieleni, ale 
trzy m ający  „fason" pseudo -  doroź-

P o rw a n y  p rzez  pas  
t ra n sm  sy jny

P rzy  ul. Białostockiej 13, w 
W arszaw ie , zosta ł porw any, w  
czasie zak ładan ia  p asa  transm isyj 
nego, m łynarz. 50-1. S tanisław  Kos 
Sakowski. D oznał on oberw ania 
praw ej ręki, poran ien ia czoła i le
w ej pięty.

N ieszczęśliw ego opatrzy ło  P o 
gotow ie i. przew iozło do szp ita la 
Przem ienienia Pańskiego.

k a rz  i  pasażerowie rozpoczęli kaw a 
le rsk ą  jazdę. N a rogu ul. Koszyko
wej i Lwow-skiej, jeden z pasażerów  
w ypadł z dorożki. W oźnica, ‘ nie za
uw ażywszy tego, jecha ł dalej, okła
da jąc  batem  konia.

W reszcie na ul. W ilczej, powożona 
z „ fan taz ją "  dorożka w jechała na  
chodnik, łam iąc drzewko. Przecho
dzący policjant u ją ł „dorożkarza'* i 
zażądał okazania p raw a jazdy. P o
nieważ woźnica nie mógł się w ylegi
tym ować, polic jan t przewiózł go do 
kom isarja tu . T am  zastano  przybyłe
go nakró tko  przedtem  M ichalskiego, 
k tó ry  złożył zameldowanie o kradzie 
ży dorożki. Pseudo -  pasażerem , któ 
ry  uk rad ł dorożkę, okazał się Józef 
U rbańsk i, k ilkakro tn ie  notow any i 
k a ran y  za podobnego rodzaju  w y
czyny —  złodziej. W krótce potem  
przywieziono „zgubionego1* pasażera  
Ostrowskiego, k tó ry  był kom pletnie 
pijany.

Po spisaniu protokułu, pomysło
wych „pasażerów " zatrzym ano, aż 
do w ytrzeźw ienia w areszcie, doroż
kę zaś, po 5-cio godzinnej przerw ie, 
zwrócono właścicielowi..

ZGUBIONO DOWÓD OSOBI
STY n a  imię D w ajry  Blimy Bin- 
sztok kw it lom bardowy, oraz kilka 
innych dokumentów w dn. 3 b. m. w 
okolicy ogrodu Saskiego. Znalazcę 
gorąco upraszam  o zw rot pod ad re
sem : D zielna 69 m. 40.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEA TR NARODOWY: Dziś „Głu

pi Jakób*1 R ittn e ra  z Junoszą -  Stę- 
powskim.

T E A T R  PO L SK I: Dziś nowa
sztuka Shaw a „M iljonerka" z Mo
dzelewską.

TEA TR  NOW Y: Dziś i codziennie 
entuzjastyczn ie  p rzy ję ta  przez publi
czność i k ry tykę  „T essa" w reżyserji 
W ęgierki.

TEA TR L E T N I: „N ieuspraw iedli
w iona godzina** Bekefiego.

TEA TR  K AM ERALN Y: Dziś o
godz. 8.15 „Matura*.

Za kilka dni p rem jera  znakom itej 
kom edji Antoine*a „N ieprzyjaciół- 
k a ‘‘.

TEA TR  M A ŁY : Dziś p rzedstaw ie
nie zawieszone.

Ju tro  p rem jera  przezabaw nego 
„L orda i h iszpanki“ , komedji J . Sar- 
m en ta  w  reżyserji C haberskiego z Lu 
bieńską, Grabowskim, Rolandem, 
Zniczem, R óżańską i Chmurkowskim.

TEA TR  M A L IC K IE J: Dziś n a j

większy sukces sezonu „T rafika  pani 
generałow ej" Bus - Fekety 'ego  z M a
licką. Za p arę  dni p rem jera  sensacyj
nej „P ro fesji pan i W arren*1 B ernarda 
Shaw ‘a.

T E A T R  K ORO LEW ICZ -  W A Y - 
D O W E J (K arow a 18). 6 czerwca
in au g u rac ja  sezonu: „Gejsza*1 ope
re tk a  Jonesa z Lucy Szczepańską w 
ty t. roli.

F E E JE  LETN IE W CYRULIKU 
W ARSZAW SKIM . Po pełnych sukce
sach C yrulik W arszaw ski zam knął se
zon 1 czerw ca i w yjechał n a  fe r je  le t
nie. N iezm ordowany Ja ro sy  rozpuś
ciwszy swój zespół n a  urlop, sam  go
rączkowo zabrał się do pracy, aby 15 
sierpnia otw orzyć w spaniałym  pro 
gram em  nowy sezon.

Przypuszczać należy, że nowy se
zon przyniesie Cyrulikowi W arszaw 
skiemu jeszcze większe powodzenie.

TEA TR ROSY JSK I (Nowy Świat 
19) g ra  w piątk i, soboty i niedziele 
kom edję podług T. D ostojewskiego 
„Sen W ujaszka*1.

Studenci 
członkowie Partji
BACZNOŚĆ!

Dziś w  p ią tek  dn. 5 b. m. o godz. 
7 w. w lokalu W . O. K. R. P. P. S. 
D ługa 21 odbędzie się zebranie 
w szystkich studentów  i studentek 
członków P artji. P rzybyw ajcie 
w szyscy punktualnie. Spraw y 
w ażne i pilne.

Z Rady Zawodowej
Prezydjum  Rady Zawodowej m. st. 

W arszaw y zaw iadam ia Oddziały 
Związkowe zrzeszone w Radzie, że 
m a już  n a  ukończeniu Sprawozdanie 
R ady za rok 1935 i że niezadługo od
da to  Spraw ozdanie do druku. Związ
ki, k tó re  chcą, aby ich streszczona 
działalność była um ieszczona w S pra
w ozdaniu Rady, niechaj w ciągu ty 
godnia p rzygo tu ją  swoje najw ażniej
sze dane i prześlą je  na  piśmie do Se- 
k re ta r ja tu  R ady Zawodowej.

Również zaw iadam iam y Oddziały, że 
na  K onferencję Sprawozdawczo-W y
borczą będą m iały w stęp tylko te Or 
ganizacje, k tó re  będą w porządku ze 
składkam i nałeżnem i do Rady.

K ącik  r a d io w y

Wielki rek o rd  Gnyni
19 proc. ab o n en tó w  radia

Polskie Radjo opracowało ciekawą 
sta ty stykę  ilości i procentowego sto
sunku abonentów  do ogółu m ieszkań
ców w poszczególnych m iastach. J e 
śli chodzi o t. zw. m iasta  wydzielone, 
to  najw iększą ilość abonentów w cy
frach  absolutnych m a W arszaw a, 
gdyż liczba słuchaczy rad ja  w  stolicy 
państw a wynosi 80.000. N a drugiem  
m iejscu znajduje się Łódź z 25.000 ą- 
bonentów rad ja , n a  trzeciem  Lwów z 
19.000, n a  czw artem  Poznań z 12.000, 
później idą Katowice i K raków. W szy 
stk ie  inne m iasta  m a ją  poniżej 10.000 
abonentów  rad ja .

Jeś li chodzi o stosunek procentowy 
abonentów  rad ja  do ogółu m ieszkań
ców, to  rekord osiągnęła Gdynia, 
gdzie p raw ie 19 proc. mieszkańców 
je s t abonentam i rad ja . Do innych re 
kordów Gdyni przybyw a więc w  ten  
sposób i rekord  radjow y. N a drugiem  
m iejscu pod tym  w zględem znajduje 
się Bielsko, k tó re  m a 11 proc. ludno
ści posiadających odbiornik radjowe, 
n a  trzeciem  T oruń i  Katowice, posia
dające po 9 proc.; 7 proc. abonentów 
m a Chorzów i W arszaw a, po 6 proc. 
Grudziądz i Bydgoszcz, po 5 proc. K ra  
ków, B iałystok, Poznań, Gniezno, Ino 
wrocław, po 4 proc. W ilno i Łódź, 
w reszcie po 3 proc., Częstochowa i So
snowiec.

Cyfry w skazują, że w wielu m ia
stach  posiadających dobre w aiunki do 
rozw oju rad ja , jeśli chodzi o m ate rja l 
ne i ku ltu ralne możliwości, stopień ra- 
djofonizacji je s t jeszcze stosunkowo 
nikły.

„Zycie cz ło w iek a  w pleśni 
i muzyce**

Taki ty tu ł nosi audycja radjow a, 
k tó ra  odbędzie się w p iątek , dnia 5.VI 
o godz. 19.00. W ykonane zostaną bo
wiem pieśni rozm aitych kom pozyto
rów, k tóre  w treśc i sw ej razem  połą
czone, da ją  jakoby obraz życia ludz
kiego. K ołyskanka, m odlitw a dziecka, 
spowiedź m iłosna, pieśń wojenna, 
pieśń bachiczna, w reszcie różaniec, ob 
razu ją  najw ażniejsze przeżycia i u- 
czucia człowieka. Odśpiewa je  znany 
operowy śpiew ak E ugenjusz Maj, a- 
kom panjuje prof. L. U rstein.

STAN POGODY w |)  PIH
Przew idyw any przebieg pogody: Po 

goda słoneczna i ciepła o w zrasta ją- 
cem zachm urzeniu aż do deszczów i 
burz, począwszy od południa i zachodu 
k ra ju . U m iarkow ane w ia try  południo
wo - wschodnie.

Kronika organizacyjna
PIĄ T EK .

W piątek , dn. 5 b. m. o godz. 7-ej 
wiecz. na  niżej podanych Dzielnicach 
odbędą się zebrania dla członków i 
wprowadzonych gości z re fe ra tam i 
na  tem aty  polityki międzynarodo
wej.

WOLA CZYSTE — W olska 44 — 
ref. tow. J . Stopnickl.

JERO ZO LIM A  — Chłodna 30 — 
ref. tow. R afa ł P raga .

CZERNIAKÓW  — Nowosielecka 
1 — ref. tow. Sielecki.

A N N O PO L — N. BRÓDNO — 
Białołęcka 51, ref. tow. Gero Jerzy .

RAK OW IEC — Pruszkow ska 6 — 
ref. tow. Świątkowski n. t. „S tosu
nek S tronnictw a Ludowego do 
P. P. S .“

PRAGA — B rukow a 35, ref. tow. 
Jan  Dąbrowski.

MOKOTÓW — Chocimska 23, — 
re f. tow. Z. Zarem ba.

MARYMONT -  ŻOLIBORZ—K ra 
sińskiego 10 m. 79 — ref. tow. Gum 
plowicz.

D ZIELN IC A  ŚRÓDM IEŚCIE IM. 
B. LIM ANOW SKIEGO. W niedzie
lę, dn. 7 b. m. o godz. 10.30 w lokalu 
„R obotnika", W arecka 7, odbędzie 
się ogólne zebranie członków dziel
nicy. N a porządku dziennym : S y tu 
ac ja  w ew nętrzna i spraw y organiza 
cyjne.

W stęp tylko dla członków.

Pościg i ujęcie złodzieja

Z N A W C A

T V L K O

*  *  
°  c A .

O-T
<r t u l

C A t Y M  W I E C I E

Co usłyszym y w Radjo?
PIĄ TEK , 5 czerwca

6.30 G im nastyka. 7.20 Dziennik po
ranny. 8.00 A udycja dla szkół. 8.10 Au 
dycja dla poborowych. 12.15 A udycja 
dla szkół. 12.50 Chwilka gospodar
stw a domowego. 13.05 Dziennik po
łudniowy. 15.30 W iadomości gospodar 
cze. 15.45 Rozmowa z chorymi. 16.00 
K oncert o rk iestry  56 p. p. (z Pozna
n ia). 16.45 „L ite ra tu ra  polska*1 — 
wygi. K onrad Górsld, prof. U. S. B. 
17.00 „Serenady*1. 17.50 Poradnik  spor 
towy. 18.50 Biuro Studjów  rozm awia 
ze słuchaczam i P . R. 19.00 „Życie czło 
wieka w. pieśni'*. 19.45 W sklepie „ha, 
ha, ha*1 (ze Lwowa). 20.30 „Dwie gro 
teski*'. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kon
cert symfoniczny. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.15 M uzyka w wyk. zes
połu Ferszk i i Petersburskiego (tr . z 
Ciechocinka).

OGŁOSZENIA OSOBNI
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, autom atyczne patento
wane 3722, złotych 50, oraz nowo
czesne kozetki, otom any. W arunki 
dogodne. Wy- C
iw órnia: Tw arda w feL 247-67.

Teatry stolicy
ROSYJSKIE STUDJO DRAMA

TYCZNE w W arszaw ie (Nowy 
Świat 19) „SEN WUJASZKA1** —  
w edług Teodora Dostojewskiego. 
Inscenizacja H. Gulanickiej. Re
żyser W . W asiljew . Pomocnik re
żysera B. Dinin.

Ilekroć czytam  i odczytuję D o
sto jew skiego , zaw sze kołacze mi 
się po  głow ie sp a ra frazo w an y  o- 
krzyk N erona: „Cóż za  d ram atu rg  
ginie*1! W  sam ej rzeczy, chociaż 
gen jalny  p isarz n igdy nie zakosz
tow ał tw órczości scenicznej, jed 
nak  w  dziełach jego kryją się po
tencja ln ie  olbrzym ie m ożliwości 
tea tra lne , o czem najdobitn iej 
św iadczy  w ielkie pow odzenie 
p rzeróbek  dram atycznych  ze słyn 
nych pow ieści jak  „Z brodnia i Ka 
r a “, „B racia K aram azow ow ie*1 i 
t. d. N atom iast nie p rzypuszcza
łem, że tak  szczęśliw ie w ypadnie 
na scenie ów  „Sen Wujaszka**.—  
U tw ór ten, całkiem  podrzędny  —  
należy do licznych w  puściźnie 
po D ostojew skim  b łahostek , spło

dzonych jak  gdyby mim ochodem 
i odniechcenia, aczkolw iek, oczy
w iście, i tu  rów nież m igocą od 
czasu do czasu błyski genjuszu. 
O tóż scena błyski te  spo tęgow a
ła  i w zm ogła w  sposób nader u- 
datny , zw łaszcza i p rzedew szyst- 
kiem osta tn ia  odsłona w zbiła się 
raptem  na całkiem  nieoczekiw ane 
w yżyny: d jalog, niezrów nany dja 
log D ostojew skiego, cała jego fur 
ja  słow na buchnęły nagle ze sce
ny  n iby  erupcja  w ulkanu, a  dzika, 
okru tna, d rap ieżna pas ja , z jaką 
p isarz rosyjski znęcał się nad 
gadz iną ludzką zyskała  rytm  świ 
szczącego toporu  i huczącego mło 
ta.

Za inscenizację w ięc tej szcze
gólnie odsłony należy się p. H. 
G ulanickiej całkow ite uznanie 1 
gorące kom plem enty, dorzucić zaś 
trzeba  niezw łocznie i kilkoro słów 
pochlebnych za trafn ie odczute ł 
przem yślane, inteligentne i żywe 
w cielenie postaci M arji A leksan- 
drów ny.

Rolę ty tu łow ą „w u jaszka" 
w ziął na siebie reżyser p. W asil
jew . Z adanie m iał dość karkołom  
ne; w praw dzie G. K. C hesterton 
dow odzi, że m łodzieniec, u d a ją 
cy zgrzybiałego  s ta rc a  dzięki nle- 
zużytym  swoim siłom, potrafi le
piej i p raw dopodobniej p rzed sta 
wić niem oc sędziw ego w ieku, niż 
au tentyczny starzec, jednak  jest 
to tylko paradoks, nie znajdu jący  
po tw ierdzenia w  rzeczyw istości, 
jakoż i p. W asiljew , człow iek w 
sile w ieku, próżno się przełam y
w ał w  pasie, szeplenił i pow łó
czył nogam i, złudzenia, iż m am y 
przed sobą „kompozycję*1, „żyw e
go trupa**, m arne resztk i m ężczy
zny, jeno sztukę fryzjersko -  kos
m etyczną u trzym yw ane w  kupie, 
tego złudzenia, mimo godnych re 
spektu w ysiłków , p. W asiljew  nie 
w yw ołał.

D oskonała a rty s tk a  p. Z arina 
tym razem  nieco p rze jask raw iła  
sw oją rolę, szczególnie w ybuchy 
śm iechu raziły  dość nieprzyjem 
nie ucho; rozum iem  w ybornie, że 
p. Z arinej chodziło o podkreśle
nie n ienaturalności przypochleb

nego zachow ania się rezydentki, 
sądzę w szakże, iż to podkreślenie 
czyniła linją troszeńkę za grubą.

P. Snieżyna pięknie i z poczu
ciem dobrego sm aku w yw iązała 
się z patetycznej roli Ziny. —  Tu 
jednak  zachodzi inny szkopuł: na 
dobna i w dzięczna tw arzyczka p. 
śn ieżynej (przepraszam , że o tern 
piszę, ale w ynika to n ieuchron
nie z obow iązku spraw ozdaw cy) 
św ietnie pasow ała  np. do roli re 
zolutnego podlo tka w  „C hirurgu", 
ale niezupełnie harm onizuje z w y
niosłym, surow ym , dumnym Miar 
dym typem  Ziny.

P. Dinin swój —  na scenie —  
pow ró t do młodości, zrzucenie z 
barków  brzem ienia la t i kopnięcie 
nogą ułom ności starczych uczcił 
g rą , pełną w igoru  i tem peram en
tu.

P. A poszański w  roli nieokrze
sanego  hajduczka łom otał bucio
rami z ogniem , k tóregoby  się nie 
pow stydził stug łow y tabun ste- 
pow ców . S. S.

■ Z najdujący się w obchodzie patro l 
policyjny natknął się na  ul. Lwow
skiej n a  znanego złodzieja, Ja sk a  
G astm ana, k tó ry  na  ich widok rzucił 
się do ucieczki.

Policjanci puścili się w pogoń za 
złodziejem, k tó ry  na  ul. . Lwowskiej 
porzucił za wózkiem do śmieci 2 pacz
ki.

Podczas dalszego pościgu przez ul.

Kradzież
w p oczeka ln i  l e k a r z a

Do gabinetu  przyjęć dr. med. W ła
dysław a D eringa przyszła pacjentka, 
E lfryda  Grodkowa.

Tuż za n ią wszedł do poczekalni 
nieznany mężczyzna.

Kiedy Grodkowa, pozostawiwszy w 
przedpokoju płaszcz, oraz srebrnego 
lisa, udała się do gabinetu lekarza, 
nieznajom y skorzystał z tego i, za
braw szy lisa — ulotnił się. Poszko
dowana G. zameldowała o kradzieży 
policji, oceniając s tra tę  swą na  400 zł.

Em ilji P la te r, złodziej przedostał się 
w Al. Jerozolim skie, gdzie go u jęto  
i przeprowadzono do kom isarja tu .

Podczas rew izji, znaleziono przy 
włamywaczu w ytrychy, klucze, la 
ta rkę , oraz przedm ioty, pochodzące z 
kradzieży: papierośnice, cygarniczki, 
papierosy i ty toń.

J a k  się okazało, paczki, porzucone 
na  ul. Lwowskiej, zaw ierały w yroby 
tytoniow e, pochodzące z kradzieży, do 
konanej w  2-ch budkach z papierosa
m i: p rzy  ul. W ilczej 40, należącej do 
W eroniki Połeć i p rzy  ul. Żulińskiego 
9, należącej do F ranciszka W iklińskie 
go. G astm ana osadzono w  areszcie.

Odczyt
TOW ARZYSTW A 

„TEA TR  EK SPER Y M EN TA LN Y 1* 
D nia 7 czerw ca b. r. o godz. 8-ej 

w ieczorem w lokalu Stow arzyszenia, 
p rzy  ul. K rólew skiej N r. 16, odbędzie 
się odczyt zbiorowy p. p . W. D aszew 
skiego, B. Linkego i T. Żamowerów- 
ny n a  tem a t: „Moje stanowisko w
sztuce*1.

C o  w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?
ADRIA: „Calliente — miasto miło

ści*.
APOLLO: „Kto ostatni całuje?"  
ATLANTIC: „Upiór na sprzedaż1*. 
AMOR: „Kuszenie szatana** i „Uwo- 

dzicielka*1.
ANTINEA: „Taniec miłości" i „Ćzlo- 
AS: „Śluby ułańskie*1.
AKRON: „Anr.opolis" i „Białe ptaki** 
BAŁTYK: „Królewska Faworyta**. 
BIS: „Oskarżam cię matko**. 
CAPITOL: „Doktór x “.

T A D I T m  P- 4-  w  niedzie- I I U L  le i święta o 12.
Niezwykłe dzieło o tysiącu 

i jednej tajemnicy

D O K T Ó R  X
Reżys.: M ichael Curtiz

W roi. gł.: F A Y  W R A Y
LIONEL AT WILL 
LEE TRĄCY

CASINO: „Dzisiejsze czasy" (film
Chaplina).

CASINO
Genjalny kom ik

CHARLIE CHAPLIN
w  film ie

DZISIEJSZE CZASY
if  11 D R  ki Parter 1.70 r \  U  r  U  W Balkon 1.09

W św ię ta  o 12 i 2 ej po ran k i

COLOSSEUM (duże): „Sekrety ma
rynarki wojennej** i rewja.
COLOSSEUM )M a łe): „Księżniczka 

przez 30 dni1.
CORSO: „Mała mateczka*1 i rewja.
CZARY: „Burza nad Andami1* i „Jack 

Holten".
ELITE: „Dodek na froncie11. 

EUROPA: „Pieśń miłości*1 z Kie
purą.

FAMA: „Za grzechy1*.
FILHARMONIA: „Kochany łobuz"

Anny Ondrą.
FORUM: „W cieniu gilotyny11 i

„Wacuś".
FLORIDA: „Nie miała baba kło-

potu** i „Król dżungli**.
HOLLYWOOD: „Księżniczka Czar-

daszka**.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8, 10 

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8, 10

Harta Eggerth
w filmie

Księżniczka Czardasza
HEI.JOS: „Sztandar wolności*1. 
ITALIA: „Mazur*1 z Połą Negri. 
KOMETA: „Koenigsmark" i rewja.

»»

■ fS KOMETA -
ul. Chłodna 49, teł. 6 .48-51.

„ K O E N I G S M A R K
Arcydzieło treści, gry i reżyserji 
w-g głośnego utworu Piotra Benoit.

Reżyserja: M aurice T ourneur. 
Rekordowa obsada: EliSSO Land i 

John  Lodge na czele licznego ze
społu znakomitych artystów ekranu.

R E W J A

LOS: „Światło w ciemności".
MASKA: „Indyjscy piechurzy** i „No- 

wi ludzie1*.
MAJESTTIC: „Roberta*1.
MIEJSKI: „Za chwilę szczęścia".

K i n o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10
IRENA DUNNE

ROBERT TAYLORn m  s i o t u
Dozwolony od lat 12 

Ceny miejsc: od 60 gr, do 90 gr. 
Ulgowe 50 gr.

MEWA: „Dziś wieczór u mnie** I
„Kobiety pod kontrolą*1.

METRO: „Sequoia** i rewja.
MUCHA. „Poszukiwaczki złota" i 

„Miłość Fraułein Doctor".
MINERWA: „Nocny express" I „Pio

nierzy lexasu".
NOWA TOMBOLA: „Zaczęło się o d  

pocałunku** i „Miłość dla początku-
jących**.

OKO PRASKIE: „Osaczona*1 i „Noc 
na Transatlantyku1*.

PAN: „Adieu1*.

SR  B I  Początek o godz. 6. 
A A  i l  w  niedz. i święta o 12.

M A R G A R E T
SULLAVAN

w popisowej kreacji 
w filmie „Oniversalu"

A D I E U
Reż. E. H. GRIFFITHA

PETIT TRIANON: „Kapryśna Mar- 
jetta“ i „Marja Baszkirew**.

POPULARNY: „Ostanie dni Pom
pei" j rewja.

PROMIEŃ: „Ostatnia serenada**.
PRAGA: „Kochaj tylko mnie** i re

wja.
RAJ: „Zagłada**.
RIALTO: „W cieniu samotnej so-

sny**.
RIVIERA: „Urojony świat*1 i film

sowiecki".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Zapomniany człowiek" i „Na 

wagarach".
SFINKS: „Melodja wielkiego mia

sta1* i rewja.
STYLOWY: „Załoga**.
SOKÓŁ: „Benjamin Gigli" i „Nie za

pomnij o mnie".
TON: „Dawid Copper field*1.
UCIECHA: „Czu Czin Czau**.
UNJA: „Kochaj tylko mnie".

k i n o  v a r i Et E  (C£ r.dcr ccX
Dziś 4. 6, 8, 10

„SZANGHAJ”
Wielki dramat egzotyerny 

z C harles  B o y e r  i L o re t ta  J o u n g  
N A  S C E N I E
W I E L K A  R E W J A

z St. W o liń sk im  na czele
na 1-szy seans dla I Ceny B A  
młodzieży dozwol. |  od 8 *

VARIETE (C yrk): „Szanghaj" i wy- 
stępy artystów.

R edak tor o d p o w ied z ia ln y : S T A N IS Ł A W  N 1EM Y SK I Odbito w drukarni Sp. N ak ład ow e-W yd aw n icze; „R obotnik", w a rszaw a , W areoka


